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Ę „pętał się żywioł antypolski w 
Czechach. Preśladowanie doszło do naj 
wyższego napięcia. Polakom na pol- 
skiej ziemi cieszyńskiej, okupowanej 
przez Czechów, niewolno mówić po 
polsku, niewolno modlić się w kościo 
łach, dzieciom polskim wychowywać 
się w szkole polskiej. 

Zapomnieli Czesi, że żywioł polski 
wytrwały jest i żadne orgje szowinistycz 
ne osłabić go nie zdołają. Wyzwana do 
boju mniejszosć polska skrzepła w go- 
towości do odparcia niepoczytalnego 
ataku świadoma swej potęgi i świado- 
ma tego, że tuż poza granicami cie- 
miężycielskiego państwa stoi na straży 
ich bezpieczeństwa 35 miljonowy na- 
ród Polski, który zginąć mu nie po- 
zwoli. 

Ta świadomość i ta wiara w po- 
tęgę ojczyzny jest ich bronią. 

Dziś, gdy szał antypolski ogarnął 
Czechy. gdy prześladowanie Polaków 
w Czechach, przekształca się w bez- 
przykładną orgję, Polska musi rzucić 
swój zdecydowany głos protestu, musi 
zbiorowym okrzykiem wzzystkich oby- 
wateli rzucić zew: ` 


Wara od naszych braci z za kor- 
donu! 


Ten 


Konferencja u Prezydenta R. P. 


WARSZAWA. — w poniedziałek o 
godzinie AS-ej Pan Prezydent Rzeczy- 
pospolitej przyjął na łącznej audjencji 
pP: premjera Walerego Sławka oraz by- 
ych premjerów: Kazimierza Switalskie- 
80, Aleksandra Prystora i Janusza Ję- 
rzejewicza. 
naj adomość ta komentowana była w 
En WAŻY sposób, robiono przytem 
A Przypuszczenia co do jej tre- 
wp RCZONO ją ze zmianami w rządzie, 
Faj zwołania nowoobranych izb 
o dowęzych itd. itd. Wszystkie te 
zh omysły, zdaje się nie odpowia- 
y prawdzie. Przypuszczać raczej na- 
> » že Wczorajszą audjencja dotyczyła 
Ma, me spraw wyborczych, a miano- 
Ae mówienia wyników ich oraz prze 

utowania sprawy nominacji 32 se 


natoró 
spolitej, Przez P. Prezydenta Rzeczypo- 


Orgraniczenia tylko 
dla „100-procentowych żydów". 
BERLIN, Świ 


ochron; eżo wydana ustawa © 
arsane krwi niemieckiej już stała się 
miotem interpretacji. 


to urzęd i j 
ogł gdowe biuro informacyjne 
GIO komunikat, że komentarz a 
dów ($ tylko do 100-procentowych ży- 
| p (polljuden). 

TARA to znacznym kompromisem 
- Pie poprzednio ogłaszanych 


5 alpinistów zamarzło 
na Śmierć. 


lany ZEM. Grupa alpinistów z Medjo- 
slcą ( ZÒ ze powrotnej z Punta Ra- 
mtr.) zaskoczona została 

Ę śnieżną, która uniemożli- 
NO CZ aśź *Portowcom dalsze posuwanie 
] R, wycieczki, przebywszy do do- 
alarmowałą władze, które pospie 


Z pom A Ą 
Marzło i Ee jednak alpinistów za- 


Miesięcznie z odnoszeniem 
do domu lub z przesyłką po- 


Hi 


"rzesyłku po€ziowa 
opłacana ryczałtem. 
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jem wywalczyli Polsce niepodległość, 
wzywają cały naród do solidarnego 
protestu przeciwko uciemiężaniu Pola- 
ków na rdzennie polskiej ziemi — Ślą 
sku Cieszyńskim. 

W proteście tym nie może 
nąć Częstochowy. 

Dziś w czwartek dnia 19 bm. o go- 
dzinie 18-ej wszyscy mieszkańcy Czę: 
stochowy zbiorą się ma placu min. Pie 
rackiego przed magistratem, by w zbio 


Redakcja i Administracja: 
Częstochewa, al. F. Marji 32. 
Telefen 22-00, 
Radomsko, Częstochowska 9. | 


zbrak- 


t 


© Dziś na placu Pierackiego! 


rowej manifestacji dać wyraz 
oburzenia i potępienia 
nych metod czeskich 

Hasło: Wara od naszych braci z za 
kordonu — musi być gromkim  okrzy- 
kiem całej Częstochowy. 

Na okrzyk ten oczekują ciemięże- 
ni przez Czechów bracia nasi ze Slą- 
ska Cieszyńskiego. 

Okrzyk ten zbiorowy musi 
szeć cały świat. 


swego 
szowinistycz- 


dosły- 


7 NIE 
CENY OGŁOSZEŃ: 
slane 50 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenia 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia sko4- 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
40 gr. W tekście, za tekstem i nade. 


ne, fantazyjne, tsbelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — ~ 
TTILE 
Hołd ludności ukraińskiej 
u trumny 


Marszałka Piłsudskiego. 


KRAKÓW. — Wśród wycieczek nie= 
przerwanie dążących na Sowiniec i skła 
dających hałd u trumny Marszałka Pił- 
sudskiego w krypcie św. Leonarde, zwró 
ciła ostatnio uwagę wycieczka paruset 
osób z powiatu brzeżańskiego z Mało- 
polski Wschodniej. 

W skład tej wycieczki wchodziła li- 
czna delegacja miejscowej ludności u- 
kraińskiej, która złożyła u trumny Mar- 
szałka Piłsudskiego wieniec z dwiema 
szarfami o barwach ukraińskich. 


= Wojna włosko - abisyńska nieunikniona. 


Mussolini grozi zmianą mapy Europy i miljonami ofiar wrazie zastoso- 
wania sankcyj. Zamknięcie Gibraltaru. Ruchy wojsk włoskich w Erytrei 


PARYŻ „Matin” zamieszcza wywiad 
swego specjalnego wysłannika u Musso- 
liniego. 

Mussolini oświadczył, że wszystkie 
siły wrogie faszyzmowi skupiły się, aby 
szkodzić Włochom. Wyniki te jednak 
nie powiodły się. Włochy dążą do po- 
koju, który musi być oparty na spra- 
wiedliwości. Naród włoski żywił uczu- 
cia sympatji dla narodu angielskiego, o- 
becnie jednak Włosi widzą, że Anglicy, 
którzy opanowali niemal cały świat, od- 
mawiya kawałka ziemi afrykańskiej Plo 
chom. Włochy nie pragną wojny, ale 
się jej nie boją — oświadczył szef rzą- 
du włoskiego... - 

Mussolini zapytuje, czy świat pragnie 


zamiast, zwykłej kampanji kolonjalnej, 
których tyle prowadziła Anglja i Fràn- 
cja, Śmierć miljonów ludzi. Ci, którzy 


rozpęteją nową katastrofe, 
nią odpowiedzialność. Włochy dążą do 
zapewnienia w drodze kampanji kolon- 
jalnej bezpieczeństwa oraz nowych moż- 
liwości ekspansji. W Afryce wschodniej 
znajduje się w obecnej chwili pod bro 
nią 400 tysięcy uzbrojonych Abisyńczy* 
ków oraz |250 tysięcy żołnierzy wło- 
skich. 

W końcu Mussolini podkreślił, że 
może zmoblizować 10 miljonów ludzi. 
Gdyby powzięto sankcje wojskowe prze 
ciw Włochom, rząd włosk! podejmie 
rękawicę. Sankcje w niebezpieczeństwie 
zupełnego przeistoczenia mapy Europy. 
Niebezpieczeństwo to ujrzanoby, gdyby 
rzucono Włochy do cbozu tych, którzy 
domagają się innego podziału, być mo- 


poniosą za 


że bardziej sprawiedliwego. 

ADDIS ABEBA.. Podróżni przybywa 
jący z południa, opowiadają o poważnej 
koncentracji wojsk w prowincji Bali w 
pobliżu granicy włoskiego Somali. Woj- 
ska te składają się ze 100 tys. piechoty, 
oddziałów kawaleryjskich i meharystów. 
Gen. Mangasze, b. charge d'affaires abi 
syński w Rzymie udał się do prowincji 
Kallega na zachód, gdzie zorganizować 
ma korpus armii, a następnie wyjedzie 


do prowincji Tigre, graniczącej z E- _ 


trytreą. 
Do Addis Abeby przybyło 9 oficerów 
belgijskich, którzy zajmą się sprawami 
technicznemi, robotami publicznemi i 
policją. 
ADDIS ABEBA. Zakończone zostały 
ostateczne przygotowania do ogłoszenia 
powszechnej moblizacji, co jednak na- 


stąpi tylko w tym wypadku, jeśli Wło- 
chy uciekną się do napeści. 
Na pograniczu Erytrei zauważono 


wzmożony ruch oddziałów włoskich. 


GIBLARTAR. Przybyło tu z Angjji 
5 krążowników i 3 kontrtorpedowce. 
Oczekiwane jest przybycie dalszych je- 
dnostek. 

U wejścia do portu od strony połud 
niowej zostały założone przeszkody. 


GENEWA Komitet pięciu odbył we 
wtorek dwa posiedzenia, w których wzięli 
udział główni przedstawiciele 5-ciu mo 
carstw, a więc: Laval, Eden, Beck, Ma- 
dariaga i Ruszdi Aras. 

Komisja ma dziś przedłożyć Radzie 
Ligi Narodów swe sprawozdanie. Bieg 


Zawody balonowe 


o puhar Gordon-Bennetita. 


WARSZAWA. Wszystkie prawie balo 
ny, biorące udział w zawodach o puhar 
Gordon-Bennetta, wylądowały już. Brak 
jeszcze bliższych wiadomości o miej- 
scach- lądowania. 

RYGA. Niemiecki balon „Deutsch- 
land”, wylądował w poniedziałek popo- 
łudniu w miejscowości Kemern pod Ry 
gą (Łotwa), przebywając około 600 klm., 
a więc niewielką przestrzeń. 

'W poniedziałek późnym wieczorem 
w gminie Adazskiej koło Rygi wylądo- 
wał balon szwajcarski „Zurich III”, pilo 
towany przez dr. Tilgenkampa i por. 
Michela. 

Lądowanie nastąpić miało spowodu 
wyjątkowo złej pogody. Po starcie war- 
szawskim lotnicy zagnani zostali do Es- 
tonji, a następnie do Kowna, skąd znów 
poszybował w okolice Dźwińska, a stam 
tąd w kierunku północo-wschodnim. Wie 


czorem lotnicy stracili orjentację i po- 
stanowili Jądować. 


Balon przebył 580 klm. 


MOSKWA. Na terytorjum Białorusi 
sowieckiej wylądowały dwa balony. Ba: 
lon niemiecki „Albert Hildebrand”, pilo 
towany przez Bertrama i Prehma, wylą- 
dował onegdej o godz. 19:30 na skutek 
ulatniania się gazu w wiosce Dulebnia 
w pobliżu Kliczewa (między Mohylo- 
wemia Bobrujskiem). Przebyta odległość 
wynosi 600 klm. i 

Balon amerykański „U. S. Navy” wy 
lądował pod Ejczycami (600—700 klm.) 


Balon belgijski „Bruxelles” Jądował 
onegdaj w odległości 12 klm. od stacji 
Lubicz w pobliżu Homla na Białorusi 
sowieckiej. Balon ten przebył okoła 660 
klm. Załogę stanowili Quersin Philippe 
i van Schelle Marcial. 


dalszego postępowania nie jest jeszcze 
ustalony. ; 

ATENY. Dywizja wśródziemnomor: 
skiej floty angielskiej, składająća się z 
26 krążowników i pancerników oraz 3 
eskadr kontrtorpedowców, stać będzie 
na kotwicy od 25 września do 15 paź- 
dziernika w portach Argostoli i Korfu. 


Zmiany w administracji pań- 
T -_. .stwowej. 
WARSZAWĄ. — , Wczoraj opuścił 


stanowisko podsekretarza stanu w Mi- 
nisterstwie Spr. Wewn. p. Tadeusz Kry- 
chowski. Opróżnione stanowisko objąć 
ma obecny dyrektor departamentu poli= 
tycznego p. Henryk Kawecki. 

P. T. Krychowski ma otworzyć kan- 
celarję notarjalną. 

Wojewoda poznański — dr. M. Kwa- 
Śniewski i wojewoda A. Maruszewski, 
którzy zostali wybrani senatorami, o- 
puszczą w najbliższym czasie swe sta- 
nowiska, poświęcając się wyłącznie pra- 
cy na terenie parlamentarnym 

Oczekiwać także należy bardzo wie- 
lu przesunięć w administracji centralnej 
t. j. w Ministerstwie Spraw Wewnętrz- 
nych. 


Czesi gnębią Polaków. 


MOR. OSTRAWA. Aresztowano kie- 
rownika polskiej szkoły powszechnej w 
Kojkowicach koło Trzyńca na Sląsku 
n/Olzą Pawła Gajdzicę, gdyż nie zabez- 
pieczył odpowiednio(?) stojącego w prze 
chowaniu sztandaru państwowego przed 
wywróceniem. 

Jedno z dzieci potrąciło drzewce 
sztandaru, sztandar upadł na ziemię, a 
inne dziecko dotknęło sztandaru no- 
gami. 

W dalszym ciągu szkolnej antypol- 
skiej kampanji władze czeskie zawiesiły 
w nauczaniu p. Karola Żyłę, nauczyciela 
polskiego w Trzyńcu. 


Przed decydującą radą 
gabinetową w Anglji. 


LONDYN. Premjer Baldwin po- 
wrócił z Chequers do Londynu. Dziś 
spodziewane jest zwołanie zebrania ga- 
binetu dla omówienia sytuacji, jaka 
wytworzyła się w Genewie. 

Gabinet zdecydował również odpo- 
wiedź na demarche Francji. Odpowiedź 
ta stanowić będzie decydujący czynnik 
dla decyzji rządu francuskiego, czy 
weźmie on udział w sankcjach przeciw 
Włochom w razie uznania ich za na- 
pastnika. 
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Wykrycie zamachu na marszał- 
ka Petain? 


MARSYLJA. Służba kolejowa zau- 
ważyła na szynach niedaleko St. Ma: 
uront dwa pociski dość dużego kalibru, 
które zdołano w porę usunąć. Wiado- 
mość o tem wywołałała w mieście du- 
że wrażenie, tembardziej, że w tym 
samym czasie miał przejeżdżać tamtę- 
dy marszałek Petain, udający się do 
Antibes: 


Robotnicy wykopali 
z ziemi 50 tysięcy złotych. 


WARSZAWA. Zaciężnicy, pracujący 
na polach majątku Porażyn, koło Buku 
własnošć gen. Sosnkowskiego, wykopali 
opodal jasu olbrzymią sumę pieniędzy 
50 tys. zł. w banknotach. 

Zakopane pieniądze pochodziły naj: 
prawdopodobniej ze skradzionej przed 
dwoma laty w Cukrowni Opalenickiej 
kwoty przeszło 100,000 zł. 

Policja wszczęła energiczne docho- 
dzenia i obecnie aresztowała kilka osób 
podejrzanych o współudział w kra- 
dzieży. 

Zaznaczyć wypada, że toczące się 
przez długi czas Śledztwo w sprawie ta- 
jemniczej kradzieży z kasy cukrowni, 
tak olbrzymiej sumy, nie dało jak dotąd 
pozytywnych wyników. ` 


Paliła się cała wieś, a straż 
pożarna czekała na polecenie... 


WARSZAWA. We wsi Borki w p. 
siedleckim wynikł w nocy na wtorek 
groźny pożar. Wkrótce cała wieś sta- 
nęła w ogniu. 

Straż ogniowa z Siedlec odmówiła 
przyjazdu na miejsce, tłumacząc się... 
brakiem polecenia, wobec czego akcję 
ratowniczą prowadziła tylko miejscowa 


straż ochotnicza, która mając  prymi- 

tywne urządzenia, nie mogła uporać 

się z ogniem. 
Wreszcie przybyła straż kolejowa, 


która pożar ugasiła. Dopiero w 2 godzi- 
ny od chwili alarmu przybyła straż z 
Siedlec. 

Spaliło się doszczętnie pół wsi. Stra 
ty wynoszą przeszło ćwierć miljona zł. 
Po całej wsi leżą zwęglone krowy, świ: 
nie itp.—Konie, ogarnięte wścieklizną, 
biegają po polach. Przez dłuższy czas 
jeszcze palił się torf na polach. Przy- 
czyny pożaru narazie nie ustalono. 


Front chłopski we Francji. 


PARYŻ. Front chłopski ustalił nowe 
wytyczne obrony chłopskich interesów. 
Wezwał on mianowicie wszystkich chło 
pów, aby zwrócili urzędom podatkowym 
wezwania płatnicze i wstrzymali się z 
płaceniem podatków aż do odwołania. 

Równocześnie wezwał chłopów, aby 
do minimum ograniczone, zakupy swoje 
dokonywali tylko u tych kupców i prze- 
mysłowców, którzy się zobowiązą do po 
pierania polityki podniesienia wartości 
wytworów rolnych. 


„Generalna próba mobilizacji". 


MOSKWA.  „Izwiestja” omawiając 
kongres partji narodowo-socjalistycznej 
"w Norymberdze zwracają uwagę, że 
kongres ten ma znaczenie nietylko po 
lityczne. 

Do Norymbergji w krótkim stosun- 


kowo terminie, bo zaledwie w kilka 
dni specjalnemi pociągami ściągnięto 
około 800.000 ludzi. Setki pociągów 


szły według specjalnie opracowanego 
planu. Specjalny ten plan był niczem 
innem, jak tylko wielką próbą mobili- 
zacji transportów. Dziesiątkami tysię- 
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Kto chce wiedzieć jak zdobyć szczę- 
ście w małżeństwie — powinien ko- 


niecznie zobaczyć CZTERECH 
DŻENTELMENÓW. 


Historja nowoczesnego Adama 
poszukującego swej Ewy. 
W rolach głównych: Mary Brian, 
George O'Brien'i H. Mundiu 


Nad program: Wyborna komedja 


Dziecko—czy pies? 


Najnowsze Aktualności Foxa: 
oraz Dodatki dźwiękowe Pata, 
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Ch. D. w Łodzi uniezależnia się 
od centrali warszawskiej. 


ŁÓDŹ. Łódzka organizacja Ch. D. u- 
tworzyła podczas wyborów do rady miej 
skiej w r. 1934 wspólny blok ze Str. Na 
rodowem. Po krótkotrwałej współpracy 
na terenie rady Ch. D. zerwała kontakt 
z endekami i utworzyła odrębną frak- 
cję. Zjazd wojewódzki Ch. D. stanowis- 
ko to zaakceptował. Przed kilku dniami 
zerząd wajewódzki Ch. D. otrzymał pis- 
mo rady naczelnej Ch. D. z Warszawy, 
z poleceniem ponownego nawiązania 


współpracy ze Str. Narodowem oraz 
zwalczania polityki Rządu. Zjazd woje- 
wódzki Ch. D. żądanie to odrzucił. Zjazd 
przedstawicieli kół z całego wojewódz- 
twa również kategorycznie odrzucił 
współpracę ze Str. Narodowem, podkrę- 
Ślając konieczność pozytywnej współpra 
cy z Rządem. Wczoraj wysłana została 
w tym sensie odpowiedź radzie naczel- 
nej Ch. D. w Warszawie. 


Wzmożenie walki z dościołem w Niemczech. 


BERLIN. Kongres norymberski i koń 
cowa mowa kanclerzą stanowią dalej te 
mat dnia w Niemczech. 

Zwraca uwagę fakt, że w swojej mo 
wie Hitler głosił „bankructwo ideału 
wyznaniowego w Niemczech” i wskazał, 
że tylko świadomość plemienna może 
być podstawą nowej organizacji narodu. 

Temsamem ogranicza się do mini- 
mum znaczenie kościołów w Rzeszy. 

Równocześnie warto zaznaczyć, że 
po raz pierwszy mówił kanclerz co sta- 
nie się w Niemczech na wypadek jego 
śmierci. Ten ustęp jego mowy można 
uważać za testament polityczny na wszel 
NENA AA 
cy samodów wojskowych i ciężaro- 
wych rzucono setki tysięcy ludzi. Fak- 
ty te wyraźnie mówią o próbnej mo- 
bilizacji autotransportów. 

W uroczystościach norymberskich 
oprócz wojska brały udział oddziały 
młodzieży hitlerowskiej, bataljony pra- 
cy, oddziały szturmowe i ochronne. 
Nie jest to tylko święto spowodu kon- 
gresu partjl narodowo - socjalistycznej, 
lecz nową próbną mobilizacją rezerw 
wojskowych. Jest to jeden z najpo- 
ważniejszych epizodów "przygotowywa- 
nia się Rzeszy niemieckiej do wojny. 
Trzeci zjazd partji narodowo - socjali- 
stycznej nie jest zjazdem wolności ale 
zjazdem wojny. 


Pieszo z Paryża na Sowiniec. 


STRASBURG. Do Strasburga przy- 
byli dwaj strzelcy polscy Wacław Pom- 
pa i Roman Pachołek, którzy idą z Pa- 
ryża do Krakowa, niosąć ziemię na ko- 
piec Marszałka Piłsudskiego z grobów 
żołnierzy polskich, poległych we Francji 
w czasie wielkiej wojny. 

Są Oni w drodze od 5b.m. i zamie- 
rzeją przybyć do Krakowa przed 6 paź- 
dziernika, by wziąć udział w zjeździe 
b. obrońców ojczyzny. 


Grożny bandyta 
sam sobie wymierzył karę. 


WARSZAWA. Przed kiku dniami 
zastrzelił się w mieszkaniu Janiny Rud 
nickiej w Gocławku, znany policji ban- 
dyta 25-letni Jan Czapski na tle pora- 
chunków osobistych wspólnika swojego 
Jana Ładnego oraz ranił ciężko przy- 
jaciółkę Ładnego, Janinę Rudnicką i 
jej pasierbicę Janinę Ryszewską. 

Po krwawym napadzie Czapski zbiegł 
i ukrywał się. W poniedziałek policja 
dowiedziała się, że Czapski ukrył się 
w nieczynnej hucie szklanej w Faleni- 
cy. Po przybyciu na miejsce policji 
bandyta zabarykadował się i zapowie: 
dział, że zastrzeli każdego, kto spróbu- 
je się zbliżyć. 

O świcie policja w hełmach i pan- 
cerzach z granatami łzawiącęmi przy- 
stąpiła do wyłamywania drzwi. Nagle 
rozległ się strzał. Bandyta widząc bez- 
nadziejność sytuacji, popełnił samobój- 
stwo. Czapkski poszukiwany był řza 
36 zbrodni. 


Kobieta na czele zbrodniczej 
szajki. 

TARNÓW. W nocy z 15 na 16 bm. 
koło godz. 1-szej wybrało się 5 ciu pa: 
robków z kobietą na czele na kradzież 
owoców do sadu Franciszka Śliwy w 
Siekierczynie w pow. tarnowskim. Ban- 
da podeszła pod domostwo Sliwy i 
przez płot zauważyła, że właściciel pil- 
nuje swego sadu. Bandyci wraz z ko- 
bietą zaskoczyli Śliwę od tyłu i poczę- 
li go okładać kijami. Widząc, że ban- 
dzie nie sprosta, Sliwa uciekł do po= 
bliskiego lasu 

_ Tymczasem zwabiona hałasem bój- 
ki wyszła na obejście żona Śliwy, Wik 
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ki wypadek. Największą zdobyczą kon- 
gresu partyjnego jest związanie Reichs- 
wehry wspólnym sztandarem z ruchem 
hitlerowskim.; ; 

BERLIN. Rozwiązanie katolickiego 
związku róbotniczego na terenie okręgu 
Monastyr wywołało w Niemczech silne 
wrażenie. Jest to bowiem wstęp do o- 
gólnej likwidacji katolickiego związku 
robotniczego w Niemczech, 

BERLIN. Jak słychać ma być roz- 
wiązany lada dzień związek niemieckich 
pisarzy Rzeszy, poddany ogólnej komen 
dzie Izby Pisarskiej Rzeszy. 


torja. Obecnie banda zaniechawszy po- 
ścigu za Śliwą, zwróciła się ku jego 
żonie. W parę chwil później nieszczę- 
śliwa kobieta padła nieprzytomna pod 
razami opryszków. Bandyci wywiekli 
nieprzytomną kobietę na pole i tam ją 
dobili. 

Po dokonaniu zbrodni, rabusie po- 
szli do sadu skąd skradli pewną ilość 
owoców, a następnie zbiegli. 

Dochodzenie policyjne doprowadziło 
wkrótce do wykrycia bandy, na czele 
której, jak okazało się, stała 25.letnia 
Marja Zięcina. Fresztowano ją. Wyda- 
ła ona swych 5-ciu wspólników, którzy 
ukrywają się dotąd. Zbrodniarkę tłum 
chciał zlinczować. Przeszkodziła temu 
policja. 


"W kilku wierszach. 


— W jednej z sanatorjów wiedeń- 
skich zmarł po dłuższej chorobie dłu- 
goletni korespondent Polskiej Agencji 
Telegraficznej w Wiedniu, a następnie 
kierownik oddziału w Wilnie. red. Fran 
ciszek Czaki. 

— Plebiscyt w sprawie ewentual- 
nej restauracji monarchji w Grecji od- 
roczony został do dnia 3 listopada r. b. 

— Nowa ustawa niemiecka w spra: 
wie żydów, znalazła już pierwsze zasto- 
sowanie w Amsterdamie, gdzie władze 
w wykonaniu traktaku niemiecko-holen 
derskiego z 1902 roku cofnęły pewnej 
parze zezwolenie na małżeństwo. 

— Wojewoda krakowski Raczkiewicz 
jako przewodniczący Rady głównej Zw. 
Polaków z zagranicy zwołał posiedzenie 
delegatów tej Rady de Krakowa na 
dzień 17 listopnda b.r. 

— Bank Niderlandzki, który 3 go 
sierpnia w związku z odprężeniem sy- 
tuacji finansowej obniżył stopę dyskon 
tową z 6 na 5 proc., dzisiaj postanowił 
ponownie podwyższyć ją o 1 proc., t.j. 
do 6 proc. 

— Na krążowniku japońskim „Pszi- 
gara“ nastąpił wybuch wskutek które- 
go zabitych zostało 8 miu ludzi załogi 
a 33-ch odniosło rany. 


BRBRRBBERREBESA 


Kino „LUNA” 8 


Dziś poraz ostatni jeden z najwesel 
szych filmów produkcji austrjackiej 


W WIEDEŃSKIEJ 
KAWIARENCE 


Rewelacyjne piosenki! Dużo humoru! 
Piękne tańce! Miljonowa wystawa! 
Urocze artystki! 
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KRONIKA. 


KALENDARZYK 
Czwartek 19 września. Janurego b, 
Wschód słońca o g, 5,25. Zachód og, 18,50 
Nocme dyżury aptek. 


W nocy z środy na na czwartek: I Aje 
ja, Wieluńska, w, 
$ 


W nocy z czwartku na piątek: III A ? 
Narutowicza, a 


Senatorowie bez nominacji W 
piątek 20 b.m. generalny komisarz w 
borczy, jak wiadomo, ogłosi w į- 
torze Polskim wyniki wyborów do $ej. 
mu i Senatu. 58 

Sprawa nominacji senatorów przez 
P. Prezydenta Rzeczypospolitej w myśl 
kalendarzyka wyborczego dokonana bę 
dzie najpóźniej do dnia 27 b, m. W 
związku z tym terminem koła polity- 
czne przewidują, że powołanie przez 
P. Prezydenta senatorów w każdym ra- 
zie nie nastąpi w bieżącym tygodniu 
a raczej w połowie przyszłego tygodnia. 


Niepokojące symptony drożyzny 
Ceny t. zw. obiadów urzędowych stano: 
wią dość czuły barometr drożyzny, od- 
powiednio reagujący na wszelkie podro- 
żenia cen artykułów żywnościowych. 

Obiady urzędowe przez długi czas 
kosztowały 1 zł. plus 10 procentowy do 
datek za obsługę, czyli razem zł. 1.10. 

Obecnie, w związku z podrożeniem 
masła, smalcu i pewnych gatunków mię 
sa, w szczególności zaś wieprzowiny, 
niektóre miejscowe restauracje, zrywając 
z tradycją tanich obiadów, podwvższyły 
ceny do zł. 1.30 włącznie, co dotkliwie 
da się odczuć pewnym kategorjom pra 
cowników umysłowych, w których kusym 
budżecie każdy grosz ciężko waży. 


Od 7 października wykłady na 
wyższych uczelniach. Rektoraty wyż 
szych uczelni podały do wiadomości 
studentów i nowostępujących słucha- 
czy, iż wykłady w roku akademickim 
1935-6 rozpoczną się z dniem 8 paź: 
dziernika. 

Zgodnie z zarządzeniem minister: 
stwa oświaty do tego terminu załatwio 
ne mają być formalności, związane z 
przyjmowaniem nowych kandydatów, 


Będziemy mieć bulwary nad 
Wartą. Jak wiadomo, obecny wygląd 
Warty nie jest zachwycający. Brzeg! 
królowej, to powiedzmy obrazowo, wód 
regjonu częstochowskiego służą za miej 
sce wywozu śmieci i wszelkich nieczy: 
stości. 

To też ludność naszego miasta, « 
zwłaszcza nisko położonych dzielnic, 
narażonych na niebezpieczeństwo powo: 
dzi, z satysfakcją zapewne powita wie 
domość, że w bliskiej przyszłości — 
trudno Ściśle przewidzieć realizację t® 
go sympatycznego projektu, Wart 
otrzyma należyte obwałowanie i, co nie 
będzie obojętnem dla estetyki przyrzecz 
nych dzielnic miasta, na wybrzeżu 7% 
łożone zostaną piękne bulwary. | 

Obecnie z inicjatywy urzędu Woje' 
wódzkiego w Łodzi, bowiem pewne 
część biegu Warty znajduje się ne R 
rytorjum województwa łódzkiego, inż. 
Domaniewski prowadzi wstępne stućj 
przygotowawcze w tym kierunku. le 

Miejmy więc nadzieję, że w nieda 
kiej przyszłości wybrzeże Warty; ohay 
nie znajdującej się w stanie kompi 
nego zaniedbania, otrzyma europel* 
oblicze. 


Wolno instalować głośniki P 
wnątrz restauracyj. Min. Spraw 
wnętrznych wyjaśniło w okólniku, e 
głośniki wewnątrz zakładu gastrono je 
nego nie jest potrzebne zezwo 
władzy. y 

Obowiazek uzyskania takiego POR 
lenia stosuje się tylko w wyPa u plic? 
szczenia głośników w miejscach pu 
nych lub na zewnątrz lokali. 


mma 


nl 
Opłaty notarjalne będa Oy 


żone. Opracowany projekt r jżeníė 
taksy notarjalnej przewiduje obn przy 
opłat za czynności notarjuszów „ „ych, 
wykreślaniu z wykazów hipote 50 
Dokąd pobierano za te czynno rewi 
proc. normalnej taksy, a nowa 
duje tylko 20 proc. sg je 
Dora tem reforma opłat idzie “Ri 
runku ułatwień drobnych trâ 
własnością nieruchomą, tak, 
były one uciążliwe dla ma yć 
ków. Opłaty za drobne akty $ 
obniżone mają być z 30 na 2 


- gemickiej. 
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Nie pozwolimy gnębić 


stypendja dla młodzieży aka- 
W związku z bliskiem roz- 
ocząciem zajęć na wyższych uczel- 
niach, rektoraty otrzymały zarządzenie 
Ministerstwa Oświaty w sprawie tego- 
rocznej pomocy dla młodzieży aka- 
mickiej. ; 
h Ski akademickim 1935/36 korzy- 
stać będą studenci z pięciorakiej pomo- 
cy, a to ze stypendjów zwykłych, funda 


cyjnych, Z zasiłków na studja, udziela- 


ych z funduszów rektorskich, dalej z 
ożyczek zwrotnych oraz z odraczania 
płatności czesnego. 

Przy udzielaniu ulg pierwszeństwo 
rzy korzystaniu z nich mają dzieci u- 
rzędników państwowych, inwalidów wo- 
tennych, kawalerów Virtuti Militari. 

Rektoraty wyższych uczelni przyjmo- 
wać będą podania o odroczenie płatno- 
ści czesnego do 15 października, zaś po 
dania o stypendja do 30 września. Przy 
podaniach o stypendja wyszczególniać 
należy: stan majątkowy rodziców, liczbę 
rodzeństwa i dane o dotychczasowym 
przebiegu studjów. 


Choroby zakaźne I zgony. Miej- 
ski Wydział Zdrowia zanotował w ub- 
tygedniu 8 wypadków  zasłabnięć na 
choroby zakaźne, w tem: na dur brzusz 
ny — 1, błonicę — 1, odrę — 3, różę— 
— 3, oraz 2 obserwacje duru brzusz- 
nego. Jedna osoba, zarejestrowana w 
21 tygodniu r.b., zmarła na gruźlicę. 

W tymże okresie zmarło w naszem 
mieście 26 chrześcijan: 1 chłopiec, 4 
dziewcząt, 5 mężczyzn i 16 kobiet, 
oraz 5 żydów: 1 chłopiec, 1 dziewczyna, 
1 mężczyzna i 2 kobiety. 


Przeciętnie urzędnik zadłużony 
jest na 1,200 zł. Stow. urzędników 
„państwowych opracowało wyniki ankie- 
ty, rozpisanej w bież. roku w sprawie 
zadłużenia urzędników. 

W 950 odpowiedziach stwierdzono 
łączne zadłużenie w wysokości 1,200,000 
złotych (t.zn. że przeciętnie każdy u- 
rzędnik posiada długi w kwocie mniej 
więcej 1,200 zł.). 


Stan bezrobocia. Podług danych 
biur pośrednictwa pracy Funduszu Bezro- 
bocia tygodniewe sprawozdanie z rynku 
pracy wykazuje w całym kraju na 14 
bm. ogółem 266,767 bezrobotnych, czy- 
li o 2,093 mniej, niż w poprzednim ty- 
„godniu. 

W porównaniu z tym samym okre- 
sem roku ubiegłego cyfra bezrobotnych 
zmniejszyła się o 19,668. 


` Szewcy występują de władz w 
obronie warsztatów ręcznych. Or- 
ganizacje szewckie występują do władz 
w sprawie sytuacji, w jakiej znalazł się 
ten zawód, 

Mianowicie, t. zw. szewctwo ręczne 
„przestaje stopniowo istnieć. Amatorów 
na luksusowe gatunki obuwia jest coraz 
mniej, Obuwie średnie lub tanie kupo- 
‘wane jest albo mechaniczne, albo też 
pochodzące z warsztatów chałupniczych. 
i ormalnie istniejące warsztaty szewckie 
AE się tylko prawie do repera- 


e 


W ten sposób warsztaty szewckie 
nie mogą normalnie istnieć. Chodziło- 
"Y szewcom o stworzenie warunków, u- 
t,żliwiających funkcjowanie warszta- 


Reorganizacja cenzury filmowej 
Ve mocy rozporządzenia ministra spraw 
ara znych, od dnia 10 październi- 
S czynne będą przy ministerstwie 
waski filmowa i wyższa komisja fil- 
y wa dla spraw badania filmów, prze= 

aczonych do wyświetlania w Polsce. 
da filmowa składa się z u- 
ię ników ministerstwa specjalnie wy- 
56 czonych. Wyższa komisja filmowa 

wołana będzie do badania odwołań. 


We w skład komisyj wejdą, dla 

Ee. filmów przeznaczonych dla 
ty TRA delegat ministerstwa oświa- 
dna badania filmów treści woj- 
TO delegat ministerstwa spraw 
kowych. 

| Ko 


ieklamowe 


Ró paszporty dla bezpań- 
Dhien art najbliższym numerze 
da i a Urzędowego” min. spraw 
dzenię rznych ma się ukazać rozporzą” 
Portów, |. wadzające nowy typ pasz- 
Posiada; przeznaczonych dla osób nie 
wzglę AE pea polskiego, 
eda to BR stwa innego państwa. 


porty kol > 
wione w celofan oloru białego, opra 


Paszporty tę mają służyć dla użytku 


misja ma badać również środki 


„SŁOWO* 


Polaków 


z za kordonu czeskiego. 
Wielka manifestacja protestacyjna. 


Szowinizm czeski przez wzmożenie 
coraz więcej zaciekłego teroru antypol- 
skiego, przebiera już miarę i cierpliwość 
naszą. 

My, Obrońcy Ojczyzny, na tę nieoną 
i wstrętną akcję naszych pobratymców 
czeskich, dłużej patrzeć obojętnie nie 
możemy. Naród czeski, gwałcąc prawa 
obywatelskie i godność osobistą człowie 
ka w sposób bestjalski i ohydny, sto 
suje bezpodstawne i niesprawiedliwe 
obostrzenia w akcji przeciwpolskiej na 
Sląsku Cieszyńskim. Zwalczają nikczem 
nie naszych rodaków na ich własnej 
ziemi ojczystej, która wcześniej czy 
później musi wyzwolić się z niewoli cze 
chosłowackiej. 

Koledzy! nasi braciarzitomkowie sami 
zwalczają mężnie nacisk teroru antypol 
skiego w Czechosłowacji z całą godnoś 
cią imienia Polski! Jednak przemoc cze 
ska jest zbyt silna, zapęd terorystyczny 
zbyt zaciekły, byśmy nie mieli potępić 
niecnych czynów Czechów, a na siłę ich 
pięści odpowiedzieć wyraźnie naszą go- 
towością żołnierską. 

Powiatowy Zarząd Federacji PZOO. 


rego będzie manifestacja 


w Częstochowie, pragnąc zadokumento 
wać swoje stanowisko, apeluje do sfe- 
derowanych związków 1 nakazuje, aby 
w dniu 19 bm. o godz. 18 min. 20 na 
placu im. Br. Pierackiego nikogo nie 
brakło z pośród naszych członków, gdzie 
zaprotestujemy publicznie naszą niezłom 
ną wolę narodową, że nie damy i nie 
pozwolimy gnębić Polaków w Czechosło 
wacji. 

Pragniemy zarazem, by na nasz apel 
zgłosiło się całe społeczeństwo, ożywio: 
ne uczuciem patrjotyzmu, wyrazem któ- 
solidarności 
narodowej, w imię potęgi i dobra, Pań 
stwa. 

Sfederowane związki na terenie po- 
wiatu częstochowskiego zechcą w dniu 
22 bm. urządzić podobne manifestacje 
publiczne z pochodem, przemówieniem 
i zgłoszeniem rezolucji na ręce pana 
Sterosty Powiatowego. Wykonanie po- 
wyższego zameldować Pow. «Federacji 
PZOO. w terminie do dnia 26 bm. 

Prezes (-) W. fiobyłecki 
osel na Sejm. 


p 
Sekretarz (—) $. Labocha, 


Obniżka płac urzędniczych 
ma być odroczona. 


Korespondent nasz donosi z Warsza 
wy: Jak się dowiaduję, zamierzona osta 
tnio obniżka uposażeń urzędniczych, któ 
ra wynosić miała 5—20 proc. i obejmo- 
wałaby I do IX grupy, zostanie odro- 
czona. 

Na decyzję tę wpłynąć miała okoli= 
czność, że czynniki miarodajne nie choą 
obniżyć uposażeń w okresie spłaty rat 
pożyczki inwestycyjnej, co stanow:łoby 
podwójne obciążenie poborów. Możnaby 
z tego wnosić, iż obniżenie uposażeń ak 


tualne będzie po 1 stycznia t. j. po 
spłacie ostatniej raty pożyczki. 

W związku z tem prace, które były 
już daleko posunięte, zostały podobno 
wstrzymane i sprawa ma być ponownie 
rozpatrzona we właściwym czasie. 

Nie jest jednak wykluczone, że spra 
wa Obniżki poborów zostanie zaniecha- 
na i po 1 stycznia 1936 r. 

Brak dotychczas wiadomości urzędo 
wych w tej sprawie. 


Przywozimy za miljony owoców, 
a w Polsce nie sadzimy drzew owocowych. 


Polska jest zalewana owocami i to 
nietylko takiemi, które w Polsce nie ro 
sną, ale i temi, których powinniśmy mieć 
wbród. Przyczyną tego jest brak drzew 
owocowych. Na jedną osobę w Polsce 
wypada pół drzewa, podczas gdy w Niem 
czech i Czechosłowacji wypada 5 drzew. 
I tam, mimo tak dużej różnicy z nami, 
produkcja nie pokrywa jeszcze całkowi- 
cie miejscowego zapotrzebowania. 


W Polsce dotychczasowa produkcja 
zaspakaja wewnętrzną konsumcję tylko 
przez dwa miesiące w roku. Przez 10 
miesięcy musimy sprowadzać ‘za drogie 
pieniądze owoce. O skutkach tego rodza 
ju polityki nie trzeba wiele pisać. Bije 
ona wszystkich. Planując obecnie zmia- 
nę kursu polityki agrarnej w Polsce — 
czynniki powołane do tego winny wziąć 
to zagadnienie dobrze pod rozwagę. 


GEZER ST SATE DEANE ESEE EEE N STAWCE. A S A 


wewnętrznego w kraju, jak również dla 
użytku bezpaństwowych zamierzających 
wyjechać zagranicę. 


Zwroty kaucyj emigracyjnych’ 
Izba Skarbowa w Grudziądzu podaje’ 
że w związku z zakończeniem rokowań 
polsko-niemieckich w sprawie uregulowa 
nia kaucyj emigracyjnych, Ministerstwo 
Skarbu umorzyło roszczenie podatkowe 
zabezpieczone kaucjami emigracyjne= 
mi. 

Wydanie kaucyj emigracyjnych, zło- 
żenych w walucie markowej jednego z 
obu zainteresowanych państw, w myśl 
obopólnego porozumienia stało się spo- 
wodu dewaluacji bezprzedmiotowe. 

W sprawie wykreślenia hipotek, sta- 
nowiących kaucje emigracyjne, należy 
zwracać się do właściwych urzędów 
skarbowych. Wnioski winny być złożo- 
ne w terminie do dnia 1 października 
1935 r. O ile stwierdzone zostanie, że 
pierwotne pokwitowanie na złożoną kau- 
cję emigracyjną zaginęło, uprawnieni 
“mogą na prośbę, złożoną do dnia 1 10 
br. otrzymać dodatkowe zaświadczenie 
i wówczas wszcząć odpowiednie stara- 
nia. 


Czarna kawa. W sobotę dnia 21 
bm. od godz. 20-ej w miłem gronie 
eleganckiej Częstochowy pić będziemy 
czarną kawę w gmachu Ochronki To- 
warzystwa Dobroczynności przy ulicy 
Przemysłowej 6 Dochód z tej imprezy 
przeznaczony jest na rzecz ochronki. 


Samozwańczy inwalida kolejo- 
wy. W, tych dniach do zamieszkałych 
przy ul. Spadkowej państwa B. zgłosił 
się przyzwoicie ubrany mężczyzna w 
średnim wieku, kaleka o jednej nodze, 
i podawszy się za emeryta — inwalidę 
kolejowego Sadowskiego, który w kata- 


strofie kolejowej stracił nogę, wynajął 
pokój. 

Wkrótce jednak wydała się komedja, 
dość zręcznie zagrana przez emeryta 
kolejowego, który potrafił wkraść się w 
zaufanie swych gospodarzy i ich znajo- 
mych i wyłudził od nich różne kwoty 
pieniężne. 

Samozwańczy emeryt okazał się Sta 
nisławem Czumińskim, pochodzącym 2e 
wsi Karśniki, gm. Złotniki, wielokrotnie 
karenym już za różne przestępstwa. Z po 
lecenia władz sądowych został on osa- 
dzony w areszcie śledczym na Zawo- 
dziu. 

Ponury figiei, Który omal nie 
zakończył się tragicznie. W dniu 
10 grudnia 1933 r. w areszcie gmin- 
nym w Wancerzowie znajdowało się 
11 aresztantów, odsiadujących karę za 
różne drobne wykroczenia i przestęp- 
stwa, przeważnie zaś „za las”, czyli 
kradzieże leśne. 

W pewnym momencie jeden z a- 
resztantów 22 letni Jan Bubel, zauwa. 
żywszy, że jego towarzysz aresztanc- 
kiej niedoli Szlama Wolfewicz grzeje 
się przy piecyku w korytarzu kiwając 
się w takt modlitwy, postanowił przer- 
wać mu kontemplację religijną, i to w 
dość ryzykowny sposób. 

A że słomy miał on poddostatkiem 
w siennikach, więc po chwili stanął 
ztyłu za modlącym się i rzucił na roz- 
żarzony do białości piecyk sporą wiąz 
kę słomy. W oka mgnieniu z piecyka 
buchnęła olbrzymia fontanna ognia i 
w korytarzu powstał pożar. Wśród a- 
resztantów w celi zapanował nieopisa- 
ny popłoch. Chmury gryzącego, do- 
słownie żrącego oczy dymu gęstą za- 
słoną spowiły areszt. Ogień na szczęś 
cie został ugaszony, lecz dwaj aresz* 
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tanci, zaczadzeni dymem, ulegli silne- 
mu omdleniu i długo trzeba było ich 
cucić. 

Tak przedstawia się nieheroiczny 
wyczyn Jana Bubla, który zaprowadził 


. go na ławę oskarżonych w sądzie okrę 
- gowym. 


Sąd uznał Bubla winnym nieumyśl 
nego spowodowania pożaru, zagrażają- 
cego życiu ludzkiemu i skazał go na 
6 miesięcy bezwzględnego więzienia. 


Zagadkowy trup w Sulejowie. 
W dniu dzisiejszym wydział śledczy w 
Częstochowie otrzymał zawiadomienie, 
że w Sulejowia pod Piotrkowem znale- 
ziono zwłoki mężczyżny, liczącego oko- 
ło 50 lat. 

Zarówno cała odzież, do najdrob- 
niejszych szczegółów tealety włącznie, 
tak i twarz i ręce denata świadczyły, 
że należał on do inteligentnej sfery. 

W pobliżu trupa znaleziono opłatki 
z białym proszkiem, z czego łatwo wy- 
prowadzić wniosek, że zagadkowy denat 
pozbawił się życia przez otrucie. 

Zagadkowy denat nie miał przy so- 
bie żadnych dokumentów. Według wia- 
domości, otrzymanych przez wydział 
Śledczy, denatem tym miał być neuczy- 
ciel z Częstochowy. 


Krwawa awantura w rodzinie. 
W dniu wczorajszym 30-letni Antoni 
Strach stanął przed Sądem Okręgowym 
oskarżony o to, że w dniu 9 listopada 
1935 r. zadał silny cios łopatą w głowę 
Antoniemu Skoczylasowi, skutkiem cze 
go u poszkodowanego nastąpiło upośle- 
dzenie funkcyj mózgowych. 

Charakterystyczną okolicznością tej 
sprawy jest to, że Strach i Skoczylas 
byli szwagrami. Po Śmierci żony Sko- 
czylasa między nimi powstały nieporo- 
zumienia na tle majątkowem, które kry- 
tycznego dnia znalazły dramatyczne wy- 
ładowanie. 

Przewodniczył sędzia okręgowy He- 
rasimowicz, oskarżał pprok. Śchlitter, 
obronę wnosił mec. Kulej. 

Sąd skazał oskarżonego na 1 rok 
więzienia. 


Krwawe porachunki wiejskie. — 
15-letni pastuch ze wsi Wrzosowa, Sta- 
nisław Figzał nie licząc się ze świętem 
prawem własności, świadomie puszczał 
kozy w szkodę, pozwalając im paść się 
w koniczynie Władysława Kisiela. 

Kisiel dłuższy czas tolerował podob- 
ne pogwałcenie praw swojej własności 
aż wreszcie w dniu 6 października 1933 
r. rozgniewał się na dobre i wyszedł w 
pole z psem, aby położyć temu kres. 

Wierny pies w kilku potężnych su 
sach dopadł kóz, bezceremonjalnie pa' 
sących się w cudzem polu i zaczął je 
kąsać. Wówczas Figzał, uważając za 
swój obowiązek bronić ich, zaatakował 
Kisiela gradem kamieni, a gdy Kisiel za- 
czął uciekać, Figzał puścił się za nim 
w pogoń, przez cały czas obrzucając go 
kamieniami. Wreszcie po takim kilku- 
nastominutowym szalonym biegu oby- 
dwaj dopadli pierwszych zabudoweń 
wiejskich. Tutaj Figzałowi z pomocą po 
śpieszył jego szwagier Roman Gawroń- 
ski i zabiegłszy Kisielowi drogę, ude: 
rzył go sękatym kijem w głowę. 

Wywiązała się bójka, z której Kisiel 
wyszedł z poważnym szwankiem, pobi- 
ty kijem i kamieniami po głowie. Jego 
rany zakwalifikowane zostały jako bar- 
dzo ciężkie uszkodzenie ciała. Poszko- 
dowany został poddany trepanacji cza- 
Szki i na miejsce wyjętej części kości 
ciemieniowej wstawiono mu srebrną 
blaszkę. 

W dniu wczorajszym Figzał i Ga- 
wroński stanęli przed Sądem  Okręgo* 
wym. 

Przewodniczył sędzia okręgowy He: 
rasimowicz, w charakterze wotantów 
przy stole sędziowskim zasiedli sędzia- 
wie Terpiłowski i Pawelski, oskarżał 
pprok. ŚSchlitter, protokół posiedzenia 
prowadził urzędnik sądowy Zipper, Ga- 
wrońskiego bronił mec. Paciorkowski, 
w imieniu poszkodowanego powództwo 
cywilne w wysokości 330 zł. (straty mo 
ralne i koszty kuracji) popierał mec. 
Bielobradek. 

Sąd po wysłuchaniu przemówień 
stron uznał obu oskarżonych winnymi 
zadania bardzo ciężkiego uszkodzenia 
ciała i skazał Gawrońskiego na 1 rok 
więzienia, Figzała zaś na umieszczenie 
w zakładzie poprawczym. 

znyj J- udziela oraz przy- 
Lekcyj RHEE egzaminów "prot, 


(Z. Wróbel. Zgłoszenia codziennie od go- 
dziny 14—16 przy ul, Waszyngtona 62, Jl p. 
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Uwaga! Pedoficerowie Rezerwy. 
Wzywa się wszystkich członków Zw. 
` Podof. Rez. do wzięcia udziału w ma- 
nifestacji przeciw gnębieniu Polaków 
przez szowinistów czeskich. 

Zbiórka w czwartek o godz. 6 wiecz. 
w lokalu Zw. Stawiennictwo obowią- 
zkowe. Zarząd. 

Z sądownictwa. Sędzia śledczy, 
p. Teofil Miller, powrócił z urlopu wy- 
poczynkowego i w dniu wczorajszym 
objął urzędowanie. 

Władze zwalczają epidemię ty- 
fusu. Wobec groźby szerzenia się ty” 
fusu brzusznego wydały wojewódzkie u- 
rzędy zdrowia liczne zarządzenia sani- 
tarne. 

Zwrócono uwagę na to, iż śmietni- 
ska są rozsadnikami choroby. W więk- 
szych miastach właściciele nierucho 
mości otrzymają nakaz szczelnego za- 
. bezpieczenia śmietniska. Władze staro- 
ścińskie przeprowadzać będą systema- 
tyczną kontrolę posesyj oraz miejsc 
sprzedaży artykułów żywnościowych i 
owoców. 

Mamy 33 tys. ślepych obywa: 
teli. Wedle danych ze spisu ludności 
w roku 1931 Polska liczy 38 tys. śle- 
pych obywateli. W tem 60 proc. męż- 
czyzn, a 40 proc. kobiet. W wieku do 
21 lat jest 16 proc. Głuchoniemych a 
zarazem ślepych jest 13 


42.405.000 ma roboty szarwarko- 
we. Dane statystyczne, znajdujące się 
na imponującej Wystawie Drogowej w 
Warszawie, wykazują, że wartość robót 
szarwarkowych na rok 1935-36 dla całej 
Polski, wynosi 42 405.000 zł. Poszcze- 
gólne województwa partycypują w tej 
sumie następująco: 

Centralne: — 23 313.000 zł. (war: 
szawskie —4 909 000, łódzkie— 4.089.000, 
kieleckie—4.951.000, lubelskie - 4.811.000 
i białostockie — 4 552.000). 


Wschodnie; — 11.028.000 zł. (wileń- 
skie—2.728.000, nowogródzkie 2 399 000, 
poleskie — 1L921,000 i wołyńskie — 
3.980.000). 

Południowe: — 3.064.000 zł. (kra- 
kowskie — 2.017.000, lwowskie — 
2470000 stanisławowskie — 1.461.000, 


i tarnopolskie — 2 116.000). 


Kto wygrał na loterji? 


Wczoraj w 9ym dniu ciągnienia 
4 ej klasy 353. Loterji Państwowej głów: 
ne wygrane padły na następujące numery: 

L. 

20,000 na nr. 174481. 

10,000 na n-ry 148008 155258. 

5,000 na n-ry 8858 42712 94892 
1835450. 

2,000 na n'ry: 3142 8892 13317 
20647 22256 23927 26426 32956 48908 
68571 81235 93701 109945 115355 
129668 130320 136174 146649 149456 
151228. 

1,000 na n-ry: 3169 7947 8684 
9260 19923 23436 25324 37229 58195 
42018 40855 49701 50284 50893 55732 
58121 61646 61475 64414 69766 73579 
79097 838952 85531 87786 88023 9y352 
119700 121782 124382 142771 142727 
155959 170816 177131 177742. 


II. 

10,000 na nr.: 43103 160985. 

5,000 na n-ry: 33226 79345. 

2,000 na n-ry: 19209 25986 333253 
39882 45051 51985,95661 109747 125799 
122804 137960 140783 164379 166529 
172260 180365 182415. 

1,000 na n-ry: 8172 32859 33249 
39332 39294 43286 44073 43202 48407 
55416 59208 61610 67944 72759 79235 
81272 84042 91217 94827 97405 100808 
101866 108771 120278 121438 121539 
122909 123550 128178 129455 129708 
130943 131668 1352604 133157 142369 
143347 143561 153732 153618 154737 
155469 159003 160209 163735 168382 
170772 171985 174188 177425 177425 
177588 181334 182455 


Najnowsze modele 
odbiorników 


o. „Elektrit“ 
poleca Elektra“ 


Częstochowa 
Aleja 36, tel. 14-62. 
miła inteligentua potrzeb 


Panienka na do Baru Literackiego 


zaraz, II-ga Aleja Ne 43, 
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Zarząd Nowej Synagogi 


zawiadamia, że w okresie przedświątecznym od niedzieli 8 września do 26 września 


r.b. kancelarja Synagogi przyjmować 
godz. 5-ej do 9-ej wiecz. 
nadto od 10 ej do 1-ej w południe. 


będzie zgłoszenia na miejsca codziennie od 
(z wyjątkiem piątków i sobót), 


w każdą niedzielę zaś po- 


UWAGA. Zaległe składki winny być wyrównane najpóźniej do 15 września 
po tym terminie nieopłacone miejsca przechodzą do dyspozycji Zarządu. 


Do wszystkich Organizacyj i Stowarzyszeń. 


Zarząd Federacji PZOO. wzywa 
wszystkie organizacje i stowarzyszenia, 
by w dniu 19 bm. wzięły jaknajliczniej 
szy udział w manifestacyjnym proteście 
przeciw bezprzykładnym  prześladowa- 
niom i uciskowi Polaków w Czechosło- 
wacji. 

Zbiórka wszystkich organizacyj na 
placu min. Pierackiego o godz.18. Prze 


mówienia wygłoszą. senator D. Zbierski 
i poseł W. Kobyłecki, poczem nastąpi 
manifestacyjny pochód wszystkich orga- 
nizacyj Alejami, a następnie przed loka 
lem Federacji przy Al. Kościuszki — 
pochód rozwiąże się. 

Zarząd Federacji PZ00. 

w Częstochowie. 


Uwaga naiwniacy! 
List łańcuszkowy: za 1 zł. — 15.625 złotych. 


Naiwnych nigdy nie zbraknie:. po 
Częstochowie kręcą się, często inteli- 
gentne i rozsądne osoby, poszukujące 
wspólników jednozłotowych do osobliwe 
go interesu. Jest to list łańcuszkowy, 
organizowany przez „Club National de 
Prosperite, Paris”. Tranzakcja nie wy- 
szukana i dziw, że aż tylu znajduje się 
naiwnych zwolenników, pragnących za 
złotówkę zdobyć 15.625 zł. Wystarczy 
po otrzymaniu listu łańcuszkowego na- 
mówić 5 znajomych, by podpisali listę 
wpłacając po 1 zł. od nazwiska, dołą- 
czyć swoje nazwisko jako szóste i wy- 
słać pod wskezanym adresem wraz z 
pieniądzmi. Oczywiście każda z podpi 
sujących osób musi znów namówić pię- 
ciu znajonych itd. 


W ten sposób banda opryszków, dziś 
już znana policji, otrzymuje bez trudu 
tysięce złotych, wyciągniętych z kiesze- 
ni chciwych naiwniaczków. 

Na czele oszukańczej imprezy stoją: 
Margulies, Waysholc, Kaprówna, Eichen- 
blatt i Perl — wszyscy z Warszawy i 
wszyscy już notowani w policji. 

Czujemy się w obowiązku uprzedzić 
wszystkich naiwnych, którzy otrzymali 
listy i trudnią się zbieraniem pieniędzy 
i podpisów, że mogą być oni narażeni 
na bardzo przykre konsekwencje, jako 
wspólnicy oszustwa, i 

Kto otrzymał taki list łańcuszkowy, 
obowiązany jest bezzwłocznie oddać go 
policji. 


Śledztwo w sprawie wielkiej afery fałszerskie 


Gliksmana. 


Przed kilkunastu dniami donosiliśmy 
o aresztowaniu Maksymiljana Gliksmana 
(Kilińskiego 16), znanego z głośnej swe 
go czasu afery, wykrytej w zakładach 
chemicznych w Aniołowie. 

Jak wiadomo, Gliksman puścił w o- 
bieg weksle na większą sumę ze sfałszo 
wanym przez siebie podpisem właścicie 
la domu, w którym zamieszkuje, p. Wein 
berga. Fałszerstwo wyszło na jaw wów- 
czas, gdy jeden z weksli, opiewający na 
kilka tysięcy złotych, został zaprotesto* 
wany, a po pewnym czasie poszły do 


protestu inne weksle z podpisem p. 
Weinberga, który stwierdziwszy, że pod 
pis jego został sfałszowany, powiadomił 
władze śledcze, te zaś stwierdziły, że 
fałszerzem jest właśnie Gliksman. 
ledztwo w tej sprawie prowadzi sę- 
dzia śledczy Bogucki. Afera przybiera 
rozmiary prawdziwego skandalu, ze 
względu jednak na dobro śledztwa, 
szczegóły tej sensacyjnej afery nie mo- 
gą być narazie ujawnione. 
Gliksman przebywa w więzieniu na 


, Zawodziu. 


400 kandydatów na 100 miejsc. 
W r. b. mimo restrykcyj- czynionych 
przy przyjmowaniu na wydziały lekar- 
skie, wpłynęła na Uniwersytecie Mar- 
szałka Piłsudskiego w Warszawie bar- 
dzo duża liczba podań, ubiegających się 
o przyjęcie na medycynę. 


O dopuszczenie do egzaminu kwali- 


fikacyjnego zgłosiło się 400 kandydatów, 
podczas gdy liczba miejsc na pierwszym 
roku studjów ustalona została w roku 
akademickim 1935/36 tylko dla 100 słu- 
chaczów. U przyjęciu na medycynę roz- 
strzygnie egzamin kwalifikacyjny wyzna-. 
czony na dzień 23 b. m. * 

Wieści z rynku zbożowego. — 
Na wszystkich bez wyjątku, rynkach 
zbożowych w tygodniu sprawozdaw- 
czym zaznaczyła się wyraźna zwyżka. 
Przyczyną tego jest stan tegorocznych 
zbiorów, które przedstawiają się nie- 


zbyt świetnie. Przedewszystkiem odpa- |“ 


dnie obawa co do eksportu ze Stanów 
Zjeonoczonych. 

Naogół tegoroczne zbiory mają być 
większe od zeszłorocznych tylko o 20 
milj. q. O ile by się to sprawdziło, 
dawne niesprzedane zapasy  uległyby 
pewnej redukcji, co sprzyjałoby popra- 
wie cen. Dotychczas zapasy te wywie- 
rały wpływ wysoce zniżkowy. 

Najwaźniejszem jest to, źe z Argen 
tyny nadchodzą w dalszym ciągu wia- 
domości niepomyślne o stanie zasie- 
wów. Stąd pochodzi zwyżka cen, za 
równo w Buenes Fires, jak i na ryn- 
kach wolnych, które dotąd zasypywane 
były pszenicą argentyńską. Stwarza 
to pomyślną sytuację dla naszych zbóż 
których cena w dużym stopniu jest u- 
zależniona od poziomu rynków wol- 
nych. — 

Na rynku krajowym panuje w dal- 
szym ciągu tendencja zwyżkowa, wo- 
bec małej podaży, Na zwyżkę cen du- 


ży wpływ wywierają wiadomości o 
mniejszych zbiorach w niektórych po- 
wiatach woj. poznańskiego, łódzkiego 
itd. Tu i ówdzie ucierpiały również 
ziemniaki. 

Na największym rynku krajowym— 
w Warszawie — giełda zbożowa notuje 
sprzedaż dzienną w ilości około 250 
tonn żyta. Jest to ilość zaledwie wy- 
starczająca na aprowizację samej War- 
szawy. 

Wieści te i prognostyki zdawałyby 
się brzmieć niepomyślnie: a przecie 
dzięki przewartościowaniu pojęć, ten 
nonsens ekonomiczny dnia dzisiejsze- 
go — właśnie nieurodzaj, będący klę- 
ską rolnika dawniej, dziś staje się co- 
raz bardziej pożądany przez głodną, 
a zasypaną własnemi produktami, wieś. 


Z frontu pracy. 


Zlikwidowany zatarg w zakła- 
dach „Michalina“. Donosiliśmy przed 
niedawnym czasem o zajściu w  zakła- 
dach ceramicznych „Michalina”, gdzie 
11 pracowników oddziału kaflarni (for- 
miarzy) wyniosło w worku za bramę fa- 
bryczną podmajstrzego tego oddziału, 
którego robotnicy podejrzewali, że ce- 
lowo kwestjonuje, jako niedobre, wyko- 
nane przez nich formy. —. 

„ W związku z powyższem zajściem 
dyrekcja zwolniła niezwłocznie owych 
11-tu robotników, którzy zwrócili się wo 
bec tego o interwencję do inspektoratu 
pracy. 

Sprawa ciągnęła się kilka tygodni i 
dopiero w ub. sobotę w wyniku prze- 
prowadzonych konferencyj, dyrekcja za- 
kładów zgodziła się przyjąć spowrotem 
do pracy wydalonych formiarzy, pod wa- 
runkiem. że przeproszą podmajstrzego, 
któy wykonywał tylko polecenie dyrek- 


"cji, kwestjonując robotnikom wykonane 


przez nich formy, Warunek ten został 


"się na swe życie. 
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przez zwolnionych  formiarz rzyj 
wobec czego zostali oni BAR i i 
pracy. 

Z życia muzycznego. Jak się do. 
wiadujemy, znana pianistka, p. Wand 
Kopecka, wyjechała do Czech, gdzie 
grać będzie dziś w czwartek dn. 19 b 
m. między godz. 3—4 p.p. przed mikro. 
fonem w Pradze. 

W programie usłyszymy utwor 
współczesnych kompozytorów polskich 

2211 wypadków na drogach 
polskich. Wedle obliczeń Polskiego 
Czerwonego Krzyża ilość wypadków ja- 
kie zdarzyły się w roku 1934 na dro- 
gacch w Polsce wynosi 2.211 zabitych 
było 234 rannych 2.199. 

Należy zaznaczyć, że chodzi tu tyl. 
ko o takie wypadki, których Przyczyną 
była wadliwosć drogi. i 

Sprostowanie. W numerze 198 Sto. 
wa Częstochowskiego, w artykule spra- 
wozdawczym p. t. „Echa krwawego zaj. 
ścia przy ul. Okrzei”, zakradła się nie- 
ścisłość, a mianowicie podano, że Cze- 
sław Kleczkowski został ugodzony nożem 
przez Adolfa Machalskiego, gdy w rzę: 
czywistości, spokojnie przechodzącego 
Adolfa Machalskiego dogonił Czesław 
Kleczkowski i ugodził go z tyłu nożem, 
z czego następnie wywiązała się obopól- 
na bójka. 

Po stracie 12 złotych targnął 
W bramie domu 
Nr. 10 przy ulicy Warszawskiej usiłował 
wczoraj pozbawić się życia 20 letni 
Abram Lederman, kawaler, zam. przy 
ul. Mostowej 9. Lederman uciekł się do 
klasycznego środka samobójców: esencji 
octowej, wypijając zawartość małej bu: 
teleczki tej trucizny. 

Zamach został w porę spostrzeżony 
przez lokatorów domu. Desperata prze- 
wieziono do szpitala zapasowego przy 
ulicy Waszyngtona, gdzie pożostał na 
kuracji. Stan jego nie budzi żadnych 
obaw. 

Zapytany o przyczynę samobójczego 
kroku, Lederman oświadczył, że z kie- 
szeni skradziono mu 12 zł., wskutek cze 
go znalazł się w rozpaczliwej sytuacji, 
a nie widząc innego wyjścia, targnął się 
na swe życie. 


Pożar smoły. Abram Krawczyk, 
gotując smołę w kociołku na podwórzu 
domu Nr. 22 przy ul. Senatorskiej, przez 
nieostrożne podkładanie ognia pod ko- 
ciołek spowodował zapalenie się smoły: 
Ogień w zarodku został stłumiony przez 
lokatorów. Za nieostrożne obchodzenie 
się z ogniem policja sporządziła na 
Krawczyka doniesienie. 

Niedługo jeździł na skradzio: 
nym rowerze. Józef Bajdor, zamie* 
szkały przy ul. Lenartowicza 12, skra 
rower p. Józefowi Olejniczakowi (ul. 
Wręczycka 84) i zbiegł. 

Niedługo jednak cieszył się skradzio” 
nym rowerem, w chwili bowiem, gdy 
zamierzał urządzić wyścig, meta które” 
go znajdować się miała u jednego 7 
paserów, nakryła go policja i pieszo 
przetransportowała do aresztu, $ zle 
wielki miłośnik kolarstwa  oczekiwić 
będzie rozprawy sądowej. jj 

Służąca złodziejką. Anna Jelonek 
zatrudniona była w charakterze służące 
u p. Anny Krauze, przy ul. 1-go Mals 
46. Wczoraj korzystając z nieobecności 
chlebodawczyni Jelonek skradła z mie 
szkania żakiet, kilka koszul, rękawiczki 
oraz 1 złoty i zbiegła w niewiadomy" 
kierunku. Za nieuczciwą ałużącą poli 
wszczęła poszukiwania. I 

Uciekła z domu, zabierając 9%" 


przy ul. Mokrej 6, skradła swej s 
sze Janinie Konieczko garderobę i zbie 
gła. Została jednak wkrótce ujęta prit 
policję, która odebrała jej skradzione © 
domu rzeczy i zwróciła poszkodowane) 
Janinie Konieczko twierdząc, że H 
gła z domu spowodu maltretowania J® 
przez macochę. 


Podejrzany o dokonanie Ka 
dzieży. Mieszkance baraków m 
skich p. Bolesławie Wochnik skradź 
no z kieszeni serdaka 19 zł. 75 9" 
O dokonaniu tej kradzieży poszk0 a 
wana podejrzewa niejakiego Kazim a! 
rza Króla. Policja wdrożyła dochodze 
nie celem ustalenia, czy podejrze” 
p. Wochnik są słuszne. 


Odebrać można. W tut. wydzial 
śledczym znajdują się. futra, kołnie!” 
futrzane i biżuterja, pochodzące 
dzieży, a które odebrać mogą 


z kt 
prowl 
właściciele. "ag 
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„SŁOWO 


5. 


moe o. 
7 gram soli w 1 litrze krwi. 


Czy sól jest potrzebna w potrawach? 


W niektórych stanach chorobowych 
| jest szkodliwa i to zapewne sprawi 
sól I odnosimy się do soli z pewnego 
ło, ze nieufnością. Jeden człowiek 
rodka je wiecej, jeden mniej soli i 
pola owiedzieć, że w tych wypad- 
je się zazwyczaj za swym 
kach ELA starożytni znali ów 
kt. Gdy uczeń zabierze się do tłuma: 
Mnja dzieła Sallustjusa o wojnie ju- 
cerl? skiej natrafi na uwagę uczynio- 
gordys tora już przeszło 1900 lat 
ną przez autora juz przes : h 
temu, że Numidowie, którzy spożywali 
bardzo wiele mięsa zupełnie nie cenili 
soli, podczas gdy pozostałe i ludy pół- 
nocnej Afryki, odżywiając się wegetar- 
asko spożywały | sól w bardzo wiel- 
kich ilościach. Już wtedy wiedziano, że 
przedewszystkiem ci ludzie zużytkowu- 
ją wiele soli, którzy używają pokar- 
mów roślinnych. : Głośny „chemik Lie- 
bich ustalił już, że niektóre potrawy 
wymagają wprost soli jak naprzykład 
kartofle, które bez soli byłyby nie do 
spożycia. 

Znajdujący się w potrawach roślin: 
nych potas powoduje silną utratę soli 
w organiźmie, która musi być wyrów- 
nana przez obfite solenie potraw. Jest 
więc rzeczą udowodnioną, że przy odży 
wianiu mięsem potrzeba daleko mniej 
szej ilości soli, niż przy pokarmie ro- 
ślinnym. , 

Zrobiono także inną obserwację. Eu- 
ropejczycy którzy osiadają na Saharze 

iw Sudanie są zrazu zdziwieni olbrzy- 
 mią ilością soli spożywaną przez za- 
mieszkałe tam plemiona. Wkrótce jed- 
nak oni sami poczęli spożywać znacz- 
nie więcej soli, a wiadomo że żołnie- 
rzom kolomńjalnym, przebywającym w 
gorących okolicach, wydaje się znacz- 
nie większą ilość soli niżby jej mogli 
spożyć w krajach macierzystych. 
Zapotrzebowanie organizmu na sól 
tłumaczy się w tych okolicach nietylko 
odżywianiem roślinnem, ale również 
ogromną utratą wody przez organizm 
na skutek procesu pocenia się. Przy 
poceniu organizm wydala wielkie ilości 
soli. W krajach podzwrotnikowych lu- 
_ dzie tracą więcej soli na skutek poce- 


nia się, niż zdoła je wydalić praca 
nerek, 


„ Organizmowi naszemu sól jest ko- 
niecznie potrzebna, ponieważ zawiera 
on chlor. Spełnia ona też jedno bardzo 

Ważne zadanie, a mianowicie, utrzy- 
muje w naszem ciele wodę, a wiado- 
mo, że organizm ludzki w dwóch trze- 
cich składa się właśnie z wody. 

zyniono doświadczenia, które do- 


sucha, zdrowa, 


Willa w ogrodzie zzcke. zdrowa, 


„BEZ PODATKÓW. 
A PO z kuchnią. Taras, Hol. 
Przedznia — tanio na dogodnych 
Warunkach. Ewent. do wydzierżawienia 


Tamże piękne parcele ogrodowe 


A Race drzewka owocowe). 
„niomoŚĆ: Lekarz-Dentysta MICHAŁ 
ÓREJNIEC w Częstochowie II Aleja 24. 


limacz lodów „Sadko“ 


chea macz lodów „Sadko”, 
s: e Ra zwane „białe plamy”, to 
„ad ezbadane dotychczas miejsca 
nieznaną polarnem, a niedawno odkrył 
te) MAUR odkrył w tych dniach 
k nieznane dotychczas wyspy. 
lodów | OSC podane przez łamacz 
; , za tak: 
kroczyjigmy, | 
rocnej, 9] i 
wog tza 


waj zaczęła się zmniejszać z 150 me- 


który bada 


cy z 8 na 9 września prze- 
jadąc w kierunku Ziemi Pół 


eznanej ziemi. Wyspe! Kie 

za t a się rzadszą, zauważyliś- 

liśm n a Wyspą, wyspę drugą  Spojrze- 

wysp sę aaps: iema tam żadnych 

przyj gy 7Y_ przylądkiem  Litwinowa a 
ìdkiem 


r 
li i Frunzego. f 
Śmy pierwsi. go. Wyspy te odkry 


tychmi. 1? grupa ludzi 


RSE zaczęła się na- 


JRotowywać do wyjścia na 
klad okr CEJ rano opuściliśmy po- 
stę testa = e naraz znów spuściła 
Prze ENE al wyspy znikły nam z 

u. Kierując się kompasem, do 


wiodła niezbicie, że wraz z utratą soli 
z organizmu woda jest jakgdyby nie- 
związana i zostaje wydalana w nad- 
miernych ilościach. Na tem tle powsta 
je pozorny paradoks. Ponieważ w lecie 
pocimy się więcej i wydalamy zbyt 
wiele wody potrzebnej organizmowi, 
musimy tę wodę w organiźmie związy 
wać z solą i dlatego w miesiącach let 
nich i na wiosnę spożywamy więcej 


OBRAZKI SĄDOWE. 


soli niż w zimie. Ludzie ciężko pracu- 
jacy i sportowcy muszą przedewszyst- 
kiem spożywać dużo sol, aby uregulo 
wać w ten sposób wydalanie potu i u- 
trzymać właściwy procent w orga- 
niźmie. 

Jakkolwiek sól jest tak pożyteczna, 
w niektórych wypadkach jedynie le- 
karz może decydować. Sól jednak w 
zasadzie jest niezbędna organizmowi, 
a jeden litr krwi zawiera około 7 gra- 
mów. Jak widzimy z tego zdrowie na 
sze wymaga, z wyjątkiem rzadkich wy 
padków, by organizm nasz był nasyco- 
ny we właściwej normie. 


Skradziony zegarek. 


— Zegarek! — krzyknął 
p. Kazimierz Czubak, ła- 
piąc się za kieszeń — Ze 
garek mi ukradli!! 

Nadbiegł posterunkowy. 

— Kiedy się to stało? 

--Dopieroco! — odparł 
zgnębicny pan Czubak. 

Posterunkowy począł roz 
glądać się bacznie i zauważył, że paru 
jegomościów wymyka się chyłkiem. Po- 
gonił więc za jednym z nich i ujął go. 
Był to pan Motel Boberman. 

— Więc nie przyznaje się pan do u- 
działu w kradzieży? pytał sędzia grodz- 
ki na rozprawie. 

— Dlaczegobym miałem się przy» 
znać? — bronił się pan Motel. — Prze 
cież niewinny jestem, jak dziewyca, pro 
szę pana sędzia. 

— Niewinny? Hm, hm. Jakoś niebar 
dzo z tą niewinnością. Z rejestru wyni- 
ka, że oskarżony był już karany za oszu 
stwo. 

— To ja 


SDE 


byłem winny? Nie ja, tyl- 


ESTERNI 


ya KRAJU. 
- Mordowali i ograbiali 


przemycanych uchodźców. 


We Wsi Sapożyn w pow. rówieńskim 
tuż nad granicą polsko - sowiecką Mi- 
chał Danieluk wykopał w czasie jesien- 
nej orki szkielet ludzki. 

Po dochodzeniach wyszły na 
sensacyjne szczegóły. Jest 
nieznanego z nazwiska człowieka, który 
został zamordowany jeszcze w 1921 
roku przez szajkę przemytników, na cze 
le której stał Adam Matwiejczuk, mie- 
szkaniec tej wsi. Szajka trudniła się 
przemycaniem ludzi z Rosji sowieckiej 
do Polski. Widocznie Matwiejczuk za- 
mordował owego człowieka w celach 
rabunkowych, poczem uciekł do Argen- 
tyny, gdzie obecnie przebywa. 


Tak więc po kilkunastu latach wy- 
chodzą na jaw zbrodnie szajek przemy- 
tniczych, które hulały tuż po wojnie 
bezkarnie. Korzystając z masowych u- 
cieczek arystokracji i inteligencji, która 
Szukała na terenie Polski azylu przed 
czerezwyczajką, liczne szajki przemytni- 
cze robiły interesy. Uciekinierzy wieźli 
z sobą najczęściej złoto i brylanty, to 


jaw 


odkrył dalsze 3 wyspy, 


tarliśmy do ziemi i wystąpiliśmy. Stwier 
dziiiśmy, że wyspy są niewielkie, kształ 
tu podłużnego i bardzo niskie. Właśnie 
dlatego pewnie nie zauważył ich Usza- 
kow przed czterema laty, kiedy badał 
zachodnią stronę Ziemi Północnej. 

Długo szliśmy po nasypie pierwszej 
wyspy, pokrytej małemi kamieniami, 
piaskiem i gliną. Natrafiliśmy również 
na ślady niedźwiedzi, na belki, wyniesio 
ne na brzeg przez morze, kawały drze- 
wa, deski, a na jednym kawałku belki 
zauważyliśmy napis: „052 lt”. Na naj- 
wyższym punkcie wyspy założyliśmy 
znak, postawiwszy kilka sztuk drzewa i 
obłożywszy je kamieniami. Siekiera wy- 
ciosaliśmy napis: „Sadko — 1935. Usza 
kow z towarzyszami”. 

Wracając na okręt, wznieśliśmy się 
z pilotem Własowem w powietrze i skon 
statowaliśmy, że między dwiema odkry- 
temi wyspami znajduje się jeszcze trze 
cia, zupełnie mała. Uszakow skonstato- 


„wał przytem z zadowoleniem, że wykres 


brzegów tej części Ziemi Północnej z 
1932 roku odpowiada zupełnie rzeczy- 
wistości. 


to szkielet. 


ko sędzia, proszę pana sędzia. On się 
omylił i przez niege musiałem siedzieć 
cały miesiąc na skarbowościowe utrzy- 
manie. 

— No, ale do rzeczy. Dlaczego pod 
Czas tego zajścia uciekał pan przed po- 
licjantem? 

Oskarżony spuścił skromnie oczy. 

— Pan sędzia wie... prawo, sprawie- 
dliwość.. ja nie lubię takie rzeczy. Po- 
co mnie to potrzebne? No to jak ten po 
stronkowy zaczął się patrzeć, to wola- 
łem być zdaleka. 

— Naturalnie! — mruknął sędzia. — 
Na złodzieju czapka gore. 

Pan Motel uśmiechnął się pobłażli- 
wie. 

— Niech pan nie wierzy w tego, pa 
nie sędziu. O wieleby się na każdego 
złodzieja zapaliła czapka, toby w Czę- 
stochowie był wielki pożar. Taki pożar, 
coby go na dwadzieścia kilometry było 
widać! 

Sąd uniewinnił pana Bobermaną ze 
względu na brak dowodów. 


jest rzeczy, które dało się najłatwiej u- 
kryć. Przemytnicy zbyt byli łakomi na 
brylanty i mordowali swoich „klientów” 
po drodze bez pardonu. Obecnie od 
czasu do czasu ziemia oddaje skrytą 
głęboko tajemnicę Niełatwo dziś dojść 
nazwisk zamordowanych i morderców. 

Niedawno temu również natrafiono 
na ślady zbrodni podobnej w Równem. 
W czasie przekopywania ziemi pod be- 
ton natrafiono na szkielet. Zachodzi i 
tutaj podejrzenie, że została zamordowa* 
na przez przemytników kobieta i po= 
chowana w tem miejscu. gdyż niegdyś 
znajdowałsię przy ulicy 14 Dywizji zajazd, 
gdzie chętnie przyjeżdżali przemytnicy. 
Ile takich tragedyj kryje w sobie zie- 
mia pograniczna? 


Sama zginęła, ratując 
Koleżankę. 


W Warszawie zdarzył się na Wiśle 
tragiczny wypadek. Na terenie plaży 
Sekcji Wychowania Fizycznego Oświaty 
Pozaszkolnej zaczęła tonąć jakaś ucze= 
nica 

Zauważyła to 20-letnia Sara 
grossówne, również uczenice, 
miejąc pływać, skoczyła w  kostjumie 
kąpielowym, aby ratować tonącą. Po 
kilku minutach Szajngrossówna natrafiła 
na tonącą i przyciągnęła ją do brzegu. 

Jednocześnie jednak dzielna dziew- 
czyna sama zniknęła pod wodą, prawdo 
podobnie wskytek przemęczenia. Znaj- 
dujący się na plaży uczniowie zajęli się 
udzielaniem pomocy uratowanej, zapo- 
minając chwilowo o Szajngrossównie. 
Dopiero po kilku minutach wszczęto a- 
larm. Zajęto się poszukiwaniem S., ale 
dopiero po upływie 40 tu minut wydo- 
byto ją, lecz już bez odznak życia. 

Lekarz pogotowia stwierdził Śmierć, 
która nastąpiła prawdopodobnie wskutek 
ataku sercowego. 


Potworna zbrodnia 
chłopca. 


Zarąbał siekierą Kochankę swe- 
go ojca. 


Jak donosiliśmy, w małej miejsco- 
wości nadgranicznej Zduny pod Kroto- 
szynem dokonano onegdaj ohydnej zbro 
dni na osobie 39-letniej Katarzyny Lo- 
rentzowej, żonie pracownika browarów 
w Krotoszynie. 

Zamordowana w ostatnich czasach 
utrzymywała intymne stosunki z nieja= 
kim Klemtem, gospodarzem domu w 


Szajn- 
która u- 


którym zamieszkiwali Lorentzowie. W 
romansie przeszkadzał im syn Klemta' 
15:letni Paweł, który nienawidził Loren 
tzowej. Kilkakrotnie na tem tle docho- 
dziło do awantur pomiędzy Lorentzową 
a Pawłem, który odgrażał się przyja- 
ciółce swego ojca, że ją sprzątnie. 

W umyśle młodego chłopca powsta- 
ła myśl zgładzenia Lorentzowej. Zamiar 
swój wprowadził w czyn. 

Przed udaniem się na spoczynek, 
zaproponował on nagle Lorentzowej, że- 
by udała się z nim do ogrodu, to wów- 
czas może się z nią pogodzi i nie bę- 
dzie przeszkadzał jej w romansach z 
ojcem. Lorentzowa, nie przeczuwając 
podstępu, zgodziła się chętnie na prze- 
chadzkę z Pawłem, przyczem usiłowała 
ona podobno zjednać go sobie zapomo- 
cą pieszczot i pacałunków. Od tej też- 
pory ślad za nią zaginął zupełnie i nikt - 
nie wiedział gdzie się podziała. 

Zachowanie się młodego Klemte, 
który bezpośrednio po zniknięciu Lo- 
rentzowej zamierzał ulotnić się ze Zdun, 
nasunęło miejscowej policji silne po- 
dejrzenie. 

Po przeszukaniu mieszkania Klem- 
tów i ogrodu, natrafiono tam pod krza- 
kiem na wystające zwłoki Lorentzowej, 


które były w bestjalski sposób zmasa- 
krowane. 
Aresztowano natychmiast młodego 


Klemta. Sledztwo wykazało, że on do- 

konał zbrodni. W czasie przechadzki 

rozbił Lorentzowej głowę siekierą. 
Klemta osadzono w więzieniu. 


Oszalały maszynista 
prowadził pociąg ze Stanisła- 
wowa. 


Niezwykłą przygodę przeżyli pasaże- 
rowie pociągu podmiejskiego, który wy- 
jechał z dworta ze Stanisławowa. Już 
zaraz po ruszeniu pociągu, palacz loko- 
motywy zwrócił uwagę na niezwykłe za. 
chowanie się maszynisty. Puścił on z 
miejsca pociąg z najwyższą szybkością, 
wydając dzikie okrzyki i gwizdy. Doje- 
chawszy do pierwszej stacji, nietylko 
nie okazał on zamiaru zatrzymania po- 
ciągu, ale nawet nie zwolnił tempa. 

Wśród pasażerów powstał popłoch 
nie do opisania. Palacz, rozumiejąc, że 
niezatrzymanie pociągu grozi nieuniknio- 
ną katastrofą, usunął szalonego maszy* 
nistę od korby i przytrzymując go jed: 
no ręką, drugą zatrzymał pędzący po- 
ciąg. 

Maszynistę Tadeusza Wencla, który 
uległ atakowi furji, odwieziono niezwło- 
cznie do Stanisławowa, a stamtąd do 
zakładu dla obłąkanych w Kulparkowie. 


ZE SWIATA. 
Jak Włochy 


przyszły do posiadania Kolonji 
afrykańskiej — Erytrei. 


Kolonja włoska Erytrea to nabytek 
niemal ostatnich czasów Pojawienie się 
Włochów nad Morzem Czerwonem da- 
tuje się od chwili otwarcia Kanału Su- 
ezkiego. Wkrótce potem w roku 1869, 
kupiec włoski, nazwiskiem Sopeto zaku- 
pił dla włoskiego towarzystwa okręto- 
wego „Florio Rubettino” u sułtana Ro- 
heita małą wysepkę na Morzu Czerwo- 
nem — Darmakę, z której stworzono 
przystań handlową dla towarów ekspor- 
towanych z ltalji. 

Rząd włoski przyjął oczywiście pro- 
tektorat nad prywatnemi rzekomo po- 
czynaniami przemysłowców i handlow- 
ców. 

W 10 lat potem w marcu 1880 roku 
tenże Sopeto otrzymał prawo na obję- 
cie w prywatne posiadanie towarzystwa 
handlowego całego archipelagu wysp 
oraz długiego pasa lądu afrykańskiego 
u wybrzeży Morza Czerwonego, a w lu- 
tym 1882 roku Europa dowiedziała się 
o kolonji włoskiej nad Morzem Czerwo- 
nem pod nazwą Erytrel. 


Morderca córeczki polskiego 
wychodźcy 


skazany na Karę Śmierci. 


Przed kilkoma miesiącami olbrzymie 
oburzenie wywołał w całej Belgji zwie- 
rzęcy mord, dokonany na 8 letniej có- 
reczce emigrantów polskich Libickich, 
którzy w Charleroi posiadali sklep spo-. 
żywczy 

Mianowicie . pewnego dnia rano są- 
siedzi zauważyli kłęby dymu wychodzą- 
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ce z mieszkania Libickich. Po wyważe- 
niu drzwi do mieszkania spostrzeżono 
leżącą na łóżku 8-letnią córeczkę Libic 
kich, wijącą się z bólu. Łóżko było ob: 
lane naftą i stało całe w płomieniach. 
Wyniesiono nieszczęśliwą na ulicę, gdzie 
po kilku minutach zmarła wśród strasz- 
nych cierpień. A: 

Policja natychmiast aresztowała nie- 
jakiego Wendrickxa, który mieszkał w 
tym samym domu, co i Libiccy. Dopiero 
od kilku miesięcy znajdował się on na 
wolności po odsiedzeniu 30 lat więzie- 
nia za popełnione kiedyś morderstwo. 

Libiccy, zakupując w: każdą środę 
towary na odległym o kilka kilometrów 
od ich domostwa targu, opuszczali mie- 
szkanie o piątej rano, wracając tam do- 
piero w dwie godziny później. Zbrod- 
niarz wiedząc o tem, wykorzystał nie- 
obecność Libickich, by popełnić okrop= 
ne morderstwo na ich maleńkiej córecz 
ce. Oblał on naftą cały sklep i łóżko, 
na którem leżuła żyjąca jeszcze córka 
Libickich, licząc, iż w ten sposób znisz 
czy ślady zbrodni. 
. Sąd skazał Wendrickxa na karę 
śmierci. Ta jednak w Belgji nie jest 
wykonywana i automatycznie zamienia 
się ją do dożywotnie więzienie. 

Mieszkańcy Charleroi próbowali kil- 
kakrotnie w czasie przewożenia Wen- 
drickza do sądu zlinczować go. Silne 
oddziały policji przeszkodziły jednak w 
wykonaniu tego; zamiaru. 

Niezwykły spór 
o rachunek za iluminację wieży 
Eiffla. 

Symbol Paryża, wieża Eiffla, której ilu- 
minacji od roku brakowało Paryżanem i 
znającym Paryż turystom, rozbłysła znowu 
jasnem, olśniewającem światłem. Nie 
łatwą było rzeczą znaleźć odpowiednich 
fachowców, którzy na wysokości około 

. 300 m. potrafili zmontować tysiące lamp 
elektrycznych oraz około 100 km. dru: 
tów i kabli. Częściowo musiano korzy- 
stać z pomocy, udzielonej przez władze 
marynarki. | 

Kto zapłaci jednak rachunek za tę 
kosztowną iluminację? Na tem tle wy- 
wiązał się spór między Towarzystwem 
Wieży Effla a firmą Citroena, która zo- 
bowiązała się płacić reklamę świetlną 
aż do roku 1936. Obydwa konsorcja 
tłumaczą się, że nie mogą sobie sta* 
nowezo pozwolić na tak kosztowną re- 
klamę. 


SIEWCA ZŁOTA. 


Siedzieliśmy nad ranem w barzo. 

Szalała orkiestra murzyńska, Ziewa- 
liśmy. 

Kornel Esti szepnął mi do ucha. 

— Dawaj prądko piątkę. Nie mam 
nic przy sobie, 

Zapłacił rachunek i powiedział; 

Dziwne jest to wyrażenie „kłopoty 
pieniężne“. "Możnaby przypuszczać, że 
przyczyną kłopotów są pieniądze. A wła- 
śnie jest wprost przeciwnie. Nie pie- 
niądz jest źródłem kłpotów, lecz włęś- 
śnie jego brak. 

W drodze do domu filozofował jesz- 
cze na ten sam temat: 

— Niewątpliwie, kłopoty finansowe 
nie należą do przyjemności. I brak pie- 
niędzy i nadmiar, Bo znam jedno i 
drugie. 

— Ty? 

— Tak. Miałem już raz strasznie 
dużo pieniędzy. Naprawdę—mówił za- 
myśloz y! 

— Było to dawno. 


— Za siedmiu górami, za siedmiu 
rzekami... 
— Nie, tu w Budapeszcie. Odzie- 


dziczyłem spadek. 

— Ty i spadek? i 

ni Tak, Po dalekiej cioci-babci. Na- 

zywała się Marja Teresa Anselm. Miesz- 
kała w. Wnuerzburgu. Była żoną jakie- 
goś barona niemieckiego. 

Pewnego dnia otrzymałem wiado- 
mość urzędową, że babka ta zapisała 
mi cały majątek. Pojechałem do Nie- 
miec. Prawdę mówiąc, zaledwie przy- 
pominałem sobie ową krewną. Mieszka- 
ła w swych doskonale zagospodarowa- 
„nych dobrach, w pałacu barokowym. 


KEEL 0000441 


sedaktor edpewiedzialny Józeż Wolnicki 
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: Zakochany karzeł. 


'Ponura tragedja w cyrku. 


W ©aklahama w Ameryce rozegrał się 
w tych dniach ponury dramat, na wzór 
i podobieństwo dramatu filmowego. 

Piękna woltyżerka. © 

Do Oaklahama przybył cyrk wędro- 
wny. Atrakcją cyrku była piękna Lili. 

Po kilku dniach Lili podbiła cale 
miasto, wszyscy szaleli na punkcie pięk- 
nej woltyżerki. 

Garderoba Lili tonęła poprostu co- 
dziennie w kwiatach, goszczono ją w 
Osklahama, jak księżniezkę z bajki, skła- 
dano jej wizyty, obsypywano podarun- 
kami. 

Anonimowy wielbiciel. 

Wśród kwiatów, która Lili codzien- 
nie otrzymywała były składane jej każ- 
dego wieczora anonimowo najpiękniej- 
sze storczyki, najdroższe orchideje. 

Lili nie wiedziała od kogo pochodzą 
te kwiaty i była wzruszona i oczarowa- 
na tym romantycznym, milczącym 
hołdem. i ' 

Któregóś dnia znalazła piękna wol 
tyżerka obok wiązanki storczyków ma- 
leńkie safianowe pudełeczko, Leżała w 
niem piekpa brylantowa branzoleta, I 
znowu ofiarodawca nie podał swego na- 
zwiska. Lili była oczarowana, wzruszo- 
na i już teraz prawie pewna, 

Romantyczny Włoch. 

Pewna była, że. te kwiaty i: piękną 
branzoletkę przyszłał jej ów młody 
Włoch spędzający wszystkie wieczory 
w cyrku i pochnianiający ją. wprost 
wzrokiem. 

To napewno on, Lili wiedziała, że 
jest bogaty, widziała, jąk bardzo jest 
przystojny, nie wahała się długo, ka- 
zała młodzieńca poprosić do spojej gar- 
deroby. : 

Młodzieniec rzeczywiście zadurzył 
się w ślicznej woltyżerce, wzruszony 
poszedł wiąc za kulisy i odrazu w jak- 
najbardziej romantycznych słowach wy- 
znał jej swą płomienną miłość, Lili pa- 
dła mu w objęcia, zdawało się, Że ro- 
mantyczna scena osiągnęła swój punkt 
kulminacyjny. 

Strzał z za uchylonych drzwi. 

Nagle ktoś cicho otworzył drzwi do 


garderoby, Z hukiem pioranu wpadł w 
ciszę pokoju strzał rewolwerowy, 


Była przeklęcie bogata i przeklęcie nu- 
dna. Po sadzawce pływały białe i czar- 
me łabędzie Nic więcej nie pamiętałem. 
Chyba to jeszcze, 2e miała rozległe po: 
la, domy w Berlinie i Dreźnie, a także 
ogromne konta bankowe w Szwajcacrji. 


Od dziesiąciu lat nie odpowiadałem jej 


na listy, nie przypuszczałem więc, jak 
olbrzymi miała majątek. 

Przy obejmowaniu spadku dopiero 
przekonałem się, że było tego o wiele 
więcej, aniżeli przypuszczałem, Gdy 
spieniężyłem wszystko, otrzymałem z 
banku wuerzburskiego, po odciągnięciu 
już podatków i kosztów adwokackich, 
prawie dwa miljony marek niemieckich. 

— Dwa miljony marek? Tylko bez 
głupich dowcipów. 

— Dobrze. Mówmy o czemś powaź- 
niejszem. Jakie masz ciśnienie krwi? 

— Daruj. Opowiadał dalej. 


— Więs dobrze. Zamieniłem te pie- 
niądze na banknoty węgierskie, zapako- 
wałem do walizki i wróciłem do domu. 
I żyłem tak samo, jak dotychczas. 


— Dlaczego? 

— Słuchaj: czy masz choćby jedne- 
go bogatego poetę na Węgrzech? Prze- 
cis to niemożliwe. 
` W Budapeszcie uważa się każdego 
bogacza za idjotę, Jeśli ma pieniądze, 
po co mu rozum, uczucie, wyobraźnia? 
To kara boska. Byronowi, który był 
lordem i miljonerem, nikt nie przy- 
znałby u nas choćby odrobiny talentu. 
Genjusz przyznaje się jako odszkodo- 
wanie, jałmużnę, tym, którzy nie mają 
nie, głodomorom, zdechlakom, prześla- 
dowanym, żywym lub rzeczywistym tru- 
pom, Najbardziej zresztą ceni się tych 
ostatnieh. 

— Ale cóż poeząłeś z tą olbrzymią 
kupą pieniędzy? 


Włooh osunął się martwy na podło: 
g9, Lili zemdlała, 

„Natychmiast przeprowadzono śledz= 
two. Okazało się, że strzelał maleńki 
karzeł, jeden z członków zespołu cyrko- 
wego do szaleństwa zakochany w Lili. 
To on właśnie posyłał woltyżerce kwia 
ty, on kupił jej cenną branzoletę, z 
oszczędności, gromadzonych grosz do 
grosza przez całe życie. 

Strzelił oślepiony zazdrością i my= 
ślą o tem, że Lili przypaszcza, że to 
właśnie ów Włoch był jej cichym wiel- 
bicielem. 

Nieszczęśliwy karzeł staje w tych 
dniach przed sądem. Grozi mu kara 
śmierci. 


„Królewski stangret 
- angielski. 


Niedawno zmarł w mieście Bristol 
najsłynniejszy w Fnglji stangret — Wil- 
liam Randall, który w ciągu swego dłu- 
giego życia był na służbie u trzech 
monarchów angielskich: królowej Wik- 
torji, Edwarda VII i Jerzego V. 

Stangret ten odznaczony był wielu 
orderami, tak, że gdy wyjeżdżał na ko- 
żle królewskiej karocy w dni uroczy* 
stości narodowych, cały jego mundur 
pokryty był odznakami i orderami. 

Niezwykły ten sztangret miał jedną, 
również niezwykłą namiętność: złote 
rybki. rządził sobie nawet całe ak- 
warjum, w którem hodował wielką llość 
tych rybek. 

W ostatnich czasach pozostała 
już z dawnych lat tylko jedna 
w akwarjum. 

— Gdy ta umrze— powiedział 
dyśs—i ja niedługo pożyję. 

Dziwnym zbiegiem okoliczności, 
przepowiednia ta się sprawdziła, w pa- 
rę dni bowiem; po znalezieniu mar- 
twej złotej rybki w akwarjum William 
Randall zakończył życie. 


 Anglja się degeneruje. 


Problem rasy staje się aktualny i 
w Anglji. Słynny angielski uczony prof. 
Horder, lekarz domowy ks. Walji i 
premjera Baldwina, wygłosił odczyt na 


mu 
rybka 
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— Woale nie łamałem sobie nad 
tem głowy. Rozumie się, nie umieści- 
łem tych pieniędzy w banku. W ten 
sposób zdradziłbym się odrazu. Scho- 
wałem je w szufladzie pomiędzy bieli- 
zną. Dziwne, jak niewiele miejsca zaj- 
mują trzy miljony koron, to jest trzy 
tysiące banknotów po tysiąc koron. 
Taka mała kupka. I tak samo nic nie 
mówiąca jak plik jakichkolwiek papier- 
ków. Każdego wieezoru oglądałem ten 
skarb. Dziwne nmachodziły mnie przy- 
tem myśli. Załgałbym zapewniając, że 
sią nie cieszyłem. Cenie pieniądze i to 
bardzo. Zapewniają spokój, uznanie, 
potege, niemal wszystko. Taka jednak 
ilość pieniędzy była dla mnie ciężarem 
raczej, aniżeli ułatwieniem. Zbyt roz- 
aądny byłem już wówczas, ażeby zmie- 
nić tryb żybia, kupić kilka samochodów, 
przenieść się z trzypokojowego miesz- 
kania do dziesięciopokojowego, | w ten 
sposób zwalić sobie na głowę nowe cię- 
zary i kłopoty. Więc zacząłem rozwa- 
żać to wszystko chłodno i konsekwent- 
nie. Co jest moim celem, powołaniem, 
namiętnością? Pisać! Już wówczas za- 
rabiałom około 5000 miesięcznie. Dodać 
więc do tego 1,000 co miesiąca wystar- 
czy, by nazawsze zapewnić sobie nie- 
zależność. Jak długo mogę żyć? Moi 
rodzice i dziadkowie pomarli, nie osią- 
gnąwszy pięćdziesiątki. Nie należymy 
do długowieczaych.  Preliminowałem 
sobie sześćdziesiątkę. Dwanaście ty- 
sięcy renty rocznej przez 30 lat wy- 
niesie zaledwie 360,000 koron. Miałem 
wrażenie, że co, ponadto, jest zbytecz- 
ne. I postanowiłem rozdać tę resztę. 

— Komu, w jaki sposób? 

— W tem właśnie była cała trudność. 
Braci ni sióstr nie mam. Jedynym mym 
krewnym jest bogaty fabrykant, które- 
go widuję w śnie zawsze jako dziada 
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kongresie lekarskim w Melbou 
magając się dobrowolnego w 
nia dla dobra rasy. 

Ostatnie spisy ludności wyk 
twierdzi profesor— że angiels 


rne, do” 
YJałoyję. 


azały 
ki nar 


powoli, ale krok za krokiem dege 
ruje się. je 
Dopiero wojna i niebezpieczej 


stwo wojenne otworzyły oczy o m 
publicznej na niebezpieczeństwo KA 
generacji i na potrzebę utrzymywani, 
czystości rasy ze wszystkiemi jej u 
lorami. 


RADJO. 


WARSZAWA 19 września. 


630 Pieśń „Kiedy ranne“. 6,33 Pobudk 
do gimnastyki. 6,36 Gimnastyka, 6,50 LR 
ka z płyt. 720 Dziennik poranny, 750 pry 
gram na dzień bież. 17.55 Parę informa 6, 
8,00 Audycja dla szkół. 3.10 'Przerwą, NG j 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z Krakowa, [jis 
Dziennik południowy 12.15 Koncert dla do 
dzieży Szkół Powszechnych, 13.00 Ulubjęne 
piosenki (płyty). 13.25 Chwilka dla kobiet 
13.30 Przerwa. 15.15 Przegląd giełdowy 15% 
Wiadomości o eksporcie polskim 15.30 Kry. 
cert mandolinistów ze Lwowa. 1600 Opo» 
wiadanie dla dzieci młodszych. 16,15 Muzy. 
ka ludowa. 16.45 Cała Polska śpiewa, 1700 
Odczyt. 17.15 Koncert z Wilna, 1750 0d- 
czyt. 18.00 Recital fortepianowy ze Lwow. 
18.805Film, plastyka, architektura, 18.40 jak 
spędzić święto? 18.45 Ulubione piosenki 
(płyty). 19.00 Wiadomości rolnicze.19.10 Pro. 
gram na dzień następny. 19,20 Koncert re- 
klamowy. 19.35 Wiadomości spottowe. 1950 
Pogadanka aktualna. 20.00 Muzyka salonowa 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Obrazki z 
życia Polski. 21.00 Teatr Wyobraźni: słu- 
chowiśsko p. t. „Sekretarka niewidomego, 
21.40 Transmisja z Poznania. 21.05 Koncert 
w wyk. ork. symi. P.R. pod dyr. J, Ozimiń- 
skiego. 23.00 Wiadomości meteorol, dla ko- 
munik lotn. 23.10 Muzyka (płyty). . 
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EN DO AETA, BARRA 
Reklama jest 
dźwignią handit. 


w łachmanach. Czyż miałem mu dać 
pieniądze? Nie. i 
` ,—A nie pomyślałeś o przyjaniołaci? 

— Nie miałem wówczas przyjacić. 
Ciebie jeszeze nie znałem. 

— Dziękuję. i Mani 
| — Nie miałem wogóle ani jedne? 
znajomego, bliższego, czy dalszego, iy 
ry byłby mi sympatyczniejszy od AE 
szego lepszego człowieka, przypê 
spotkanego na uliey. i 
Ę — Na (wojen miejscu oddałbym A 
jątek jakiejś instytucji dobroczy ii, 

— Tak, zastanawiałem się D8 j 
Myślałem zrazu 0 sierocińcach, 0 Pik 
tułkach dla starców, ? me 
niewidomych, o szpitalach. 0 
li jednak wyobraziłem sobie O 
panamistę, który za pieniądze sh ki 
starców, niewidomych, czy ChoF)" yo: 
ewei gy 


czy zarazy, Sama s rowadza u 
ne i aa, katasicoći. Wycofał, w 
z tak zwanego społeczeństw? 4 
leżę do niego. 
sk OSa wieć postanowiłeś? 
— Powiedziałem sobie, dA 
podrzucić te pieniądze tak s8 or WI 
padkowo, ja je trzymałem. kogo 
ru, by przechodziły w ręce pO 
— A więc dawałeś pienią 
mu, kogo tylko spotkałeś? 
-— Hoho, mój drogi. 


Ludzie złaziliby się do mnić» ipy m 
liby, pochlebiali, prasa chwalili 7 Nie 
jako „szlachetnego dobroot gie PO 
znoszę czegoś podobnego. ae. d 
zostać w ukryciu. 


pow ie. 
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